
Nr. 364 (6848)
Cena numeru tylko 10 groszy

WARSZAWA, PIĄTEK 27 LISTOPADA 193S r. ROK XL!

NIECH ŻYJE RZAD
ROBOTNICZY IIIB
I WŁOŚCIAN KI l l l l

REDAKCJA do 3-«i po połndai*.
Za iwrot rękopisów Redakcja sio odpowiada, m

ADMINISTRACJA S T . i W S S S
KASA czynna od 12 do 2-a|.

BP
w

mmmk  K J F  H r Bi wm m  B Ł jJPj

t jIhn

CEnTRAinY n n c
ORGAN r ' F O

Cena numeru 10 groszy
PROLJETARJUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE SIĘl  

W ydawca i Rada Naczelna P. P. S.

OPŁATA POCZTOWA UISZCZONA GOTÓWKĄ.

N I E C H  Ż Y J E
H i  SOCJALIZM!
WARSZAWA, UL. WARECKA H.\. 7
REDAKCJA — tel. 5.08-70 
DYREKCJA -  2.20-13 
ADMINISTRACJA — 5.13-80 
DRUKARNIA -  2.76-43

KONTO CZEKOWE W P.K.0. 175 
P ocztow e P rz e k a z y  R ozrach un ko w e 

U rzgd P ocztow y  W arszaw a I K arto tek a  N 117

Cena numeru 10 groszy
Warunki prenum eraty) w W arszaw ie z o dn oszen iem  m iesięczn ie  z ł .  3 .— , bez o d n o sze n ia  z ł .  2 .7 0  na p row incji m ies ięczn ie  z ł . 3 .— , zag ran icę  z ł .  5 .5 0 . Za zm i3n ę  a d re su  50 g r .

O ddzla ły s „NAPRZÓD" Krakflw , u l. Sw. T om asza 1 1 -a  „GAZETA ROBOTNICZA" K ato w ice , ul T e a tra ln a  12. „ŁODZIANIN** Ł ó d f, u l. Al. K ościuszki 29. „ROBOTNIK PIOTRKOWSKI" P io trk ó v  Tryb. u l. P iłsu d sk ieg o  64.
„ROBOTNIK RADOMSKI" R adom , u l. K eller-K rauza  1 . „ROBOTNIK LUBELSKI" Lublin, u l. B ychaw ska 2 4 . P rzed s taw ic ie ls tw o  n a  P o m o rze  I P o z n a ń sk i’ —  In o w ro cław , ul. M iko ła ja  1 4  m . 2,

C e n y  o g ł o s z e ń *  Za w iersz  w ysokości 1 m ilim e tra  w  tek śc ie  g r. 5 o , zw yczajne 4 0 , n ek ro lo g i do  60  m m . g r, 2 0 , pow yżej 6 0  m m . g r. 3 0 ,d ro b n e  za w y raz  2 0  g r. P o szuk iw an ie  I z a o fia ro w a n ie  p racy  b e z p ła tn ie . 
_ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ O g łoszen ia  ta b e la ry c z n e  o 5 0  p ro c. d ro że j. U kład o g ło sz e ń  tek sto w y ch  1 zw yczajnych  6 -szp a lto w y . Za treSć o g ło sz e ń  R ed ak cja  n ie  o d p o w iad a

Nowe kontrataki armii ludowe!

Madryt to hiszpańskie Verdun
Walki na ulicach Madrytu

K orespondent H avasa  donosi: 
W środę znowu podjęte zostały 
na ulicach Madrytu ożywione wal­
ki. Oddziały rządowe, operujące 
w dzielnicy Arguelles, zajęły sze­
reg nowych nieruchomości między 
Paseo de Rosales a ul. Blasco Iba- 
neza, pomimo silnego oporu prze­
ciwników.

Korespondent Havasa podaje 
że samoloty powstańcze bombar­

dowały Madryt wczoraj dwa ra­
zy: o god.z. 9 i o godz. 15, powo­
dując nowe szkody w dzielnicach 
zewnętrznych miasta i nowe ofia­
ry w ludziach. Bombardowanie to 
było mniej intensywne niż w osta­
tnich dniach. Samoloty rządowe 
wystartowały niezwłocznie, zmu­
szając aparaty powstańcze do u- 
cieczkl.

Nowe sukcesy wojsk ludowych
Korespondent Havasa donosi, że 

na froncie Talavera lotnicy rządo­
wi bombardowali z powodzeniem 
cztery samoloty bombardujące po 
wstańców. Na odcinku Caraban- 
chel dynnmiteros wysadzili w po­
wietrze most, na którym skoncen­
trowane były liczne oddziały po­
wstańcze, gotujące się do ataku.

Ponadto donoszą o sukcesach mi­
licji baskijskiej, która odniosła 
zwycięstwo nad powstańcami na 
froncie północnym i północno- 
wschodnim, zajmując 7 ważnych 
miejscowości i zmuszając nieprzy 
jaciela do ucieczki na drodze Gre- 
do - Oviedo.

Na odcinku Manzanares
N a odcinku M anzanares w ojska 

rządow p odparły  szereg  a taków  
pow stańczych. W  godzinach ran ­
nych i popołudniow ych lotnicze 
eskad ry  pow stańcze p rzeprow adzi

ły  a tak i na m iasto, zostały  jednak  
zm uszone do ucieczki przed w y­
rządzeniem  jakichkolw iek szkód. 
W  czasie w alki pow ietrznej został 
s trącony  pow stańczy  sam olot.

Komunikat Rady Obrony Madrytu
R ada obrony  M adrytu  kom uni­

kuje: P ow stańcy , poparci przez 
sam ochody pancerne, kilkakrotnie 
atakow ali odcinek frontu w  m ie­
ście uniw ersyteckim . W  a takach  
tych b rały  udział 3 bata liony  Legii 
cudzoziem skiej i M arokańczyków . 
A tak zosta ł o d p arty  z ciężkimi 
stra tam i. D w a tanki produkcji w ło 
skiej i jeden niemiecki dosta ły  się 
w  ręce w ojsk  rządow ych. ^

Na odcinku C arabanchel w o jska

rządow e postępu ją  naprzód . N a­
głym atakiem  na południow y za ­
chód od T oledo kolum na rządow a 
uderzyła na pow stańców , b iorąc 
do niewoli znaczną ilość jeńców . 
W ielu jeńców  z Legii cudzoziem ­
skiej je s t narodow ości w łoskiej.

Lotnictw o rządow e w  ciągu o- 
statn ich  24 godzin w ykazało  oży­
w ioną działalność, s trąca jąc  dw a 
3-m otorow e Junkersy .

M n. Antonescu w Warszawie

Atak na Ta'averę
Armia ludow a z a j ę ł a  d a l in ę  rz e k i  T ace

Wieksze potyczki rozegrały się na odcinku Talavery w rejonie 
rzeki Tage. Kolumny rządowe zaatakowały powstańców i zajęły 
San Bartolome na lewym brzegu brzegu rzeki Tage, a następnie 
rozwinęły silną akcję artyleryjską, ostrzeliwując z kilku baterii Ta- 
laverę. Po ataku na powstańców, wojska rządowe zdobyły szereg 
punktów strategicznych.

Sądzą, że dowództwo wojsk rządowych zarządziło tę akcję bo­
jową na froncie Talavery, by zmu-óć powstańców do zdekompleto­
wania swych sił na froncie madryckim.

Niszczenie w yższego  szko ln ic tw a w  P olsce

O św iadczen ie
klasowego ruchu zawodowego

W obliczu gorszących, nie licujących z godnością ludzką, zajść na 
terenie wyższych uczelni — Komisja Centralna Związków Zawodo­
wych w Polsce potępia wybryki endecko -  klerykalnej młodzieży 
akademickiej, która została użyta przez obóz skrajnej reakcji dla ce­
lów politycznych i stwierdza, że wskutek ciągłych awantur pozba­
wione zostają możności kształcenia się tysiące młodzieży, oraz mar­
nują się publiczne fundusze oświatowe, które zamiast być użyte na 
wykształcenie dzieci chłopskich i robotniczych, znajdujących się po­
za szkołą — wydawane są w praktyce na popieranie reakcyjnej mło­
dzieży, która w niegodny sposób depcze zasady uczciwości i moral­
ności publicznej.

•  a*
Inne w iadom ości o sy tuacji na terenie w yższych uczelni czytelnicy 

znajdą na innymi m iejscu.

„Trzecia" Rzesza i Gdańsk

Rum uński m inister sp raw  zagr. 
A ntonescu z m ałżonką i to w a rz y ­
szącym i mu osobam i przybył wczo 
ra j rano  do W arszaw y. Min. Anto 
nescu i jego  m ałżonka zostali po­
w itani na dw orcu przez m inistra 
sp raw  zagr. B ecka i w iele innych 
osobistości ze św ia ta  po lityczne­

go-
W  godzinach południow ych min. 

A ntonescu złożył w izyty m a rsz a ł­
kowi śm igłem u - Rydzowi, prem ie­
rowi gen. S ław oj - Składkow skie- 
mu i m inistrow i sp raw  zagr. Bec 
kowi.

O godz. 13-ej min. A ntonescu

złożył w ieniec na grobie N iezna­
nego żo łn ierza .

P o  złożeniu w ieńca min. A nto­
nescu udał się na zamek, gdzie 
zos ta ł p rzy ję ty  na aud jencji przez 
p an a  P rezyden ta  R. P .

Po aud jencji pan P rezydent i pa 
ni M aria M ościcka podejmowali 
p. min. A ntonescu i jego  m ałżonkę 
śniadaniem .

P ra sa  rum uńska pośw ięca w ie­
le m iejsca w izycie min. A ntonescu 
w  W arszaw ie  i przyw iązuje do 
niej duże znaczenie.

A gencja P ress donosi z K ato­
w ic:

W  różnych m iastach  Rzeszy, 
głów nie w  prow incjach  w schod­
nich, u rządzane są dem onstracy j­
ne zg rom adzenia publiczne, po ­
św ięcone kw estii gdańsk iej. M ani­
festacje te  odbyw ają  się pod  ha­
słem „D anzig  zuriick zum Reich“ , 
w ysuniętym  przez hitlerow ców  
gdańskich .

W ielkie rozm iary  p rzyb rało  ma 
nifestacyjne zgrom adzenie, odbyte 
w  kw estii gdańsk iej w e W ro c ła­
wiu. N a zgrom adzeniu  prz#m a- 
w iał specjaln ie przybyły  z G dań­
ska prelegen t dr. Beelitz. M ów ca 
w yw odził, że G dańsk, będący  po­
dobnie jak  W rocław  bastionem  
niem czyzny na w schodzie Europy, 
jest zagrożony  przez Polskę.

„K ory tarz" jest polonizow any 
przez parcelację m ajątków  niem ie­
ckich. P lanow ane je st urządzenie 
uniw ersy te tu  i in sty tu tów  nauko­
w ych w  T oruniu  i G rudziądzu. 

G dynia m a s ta ć  się punktem

w yjściow ym  dla p rzyszłego  p ań ­
stw a kolonialnego Polski. S y tua­
cję, w  której rozstrzygany  będzie 
o sta teczn ie  los kolonii niem ieckich, 
p ragn ie  P o lska w yzyskać, ab y  zdo 
być jak ieś  kolonie dla siebie. Pol 
sk a  w idzi siebie ponad to  praw nym  
spadkob iercą  niem ieckiego w scho­
du.

P re legen t ape low ał do ludność; 
W rocław ia , ab y  pom ogła G dań­
skow i w  jego w alce o zachow anie 
ch a rak te ru  niem ieckiego bastionu  
i o jak  najszybszy  pow ró t do Rze­
szy.

Do p rezyden ta  senatu  W . M ia­
s ta  G dańska w ysłano  te legram , za 
pew nia jący  o w ierności ś lą sk a  dla 
G dańska, b ra tn iego  bastionu  na 
niem ieckim  W schodzie. T elegram  
zakończono  słow am i: „w ierność za 
w ierność".

D onosząc o m anifestacji g d ań ­
skiej w e W rocław iu , p ra sa  nie­
m iecka zapow iada  bliskie i donio­
słe w ydarzen ia  nad  ujściem  W i­
sły.

Ogólna sytuacja na froncie
e s t  k o rzy s tn a  dla arm ii rep u b lik a ń sk ie j
Rozgłośn;a narodowej konfederacji 

pracy w Barcelonie nadała o godz. 
20.30 dn. 25 b. :n. następujący ko­
munikat:

Na froncie aragońskim lotnictwo 
nasze bombardowało liczne koncen­
trujące się oddziały nieprzyjaciel­
skie. Na odcinku Madrytu bombardo­
waliśmy Casa de Velasquez i klinikę 
uniwersytecką. Nieprzyjaciel podej­
mował rozpaczliwe ataki na przed­
mieściu Usera, został jednak odpar­
ty, przy czym stracił dwa czołgi i

wiele karabinów. Powstańcy usiło­
wali posunąć się naprzód na odcinku 
Casa del Campo i Villaverde, zostali 
jednak wszędzie odparci. Aatakowa- 
liśmy odcinek La Moncloa, na któ­
rym walki toczyły się całe rano. Po­
nadto rozgłośnia podaje, że jeden 
krążownik i dwa inne statki niemiec 
kie znajdują się obecnie w cieśninie 
gibraltarskiej dla ochrony wojsk po­
wstańczych, przewożonych z Maroka: 
hiszpańskiego na półwysep.

Ich „neutralność"
Baleary bazą włoską

„New Chronicie" zamieszcza depeszę swego korespondenta, Ge- 
ralda Grosvenor, który przedostał się niepoznany na Majorkę i na­
desłał stamtąd szczegółowe informacje o aktywności Włochów na 
wyspach Balearskich. Według tych wiadomości, Majorka, Ibiza, 
Formentera i Cabrera znajdują się obecnie pod kontrolą oficerów 
włoskich, pozostających pod dowództwem włoskiego generała hr. 
Aldo Rossi. Władza na Majorce jest sprawowana przez dwóch adiu­
tantów gen. Rossi: komandora Margotinl, dowódcę floty włoskiej na 
Majorce, oraz mjr. lotnictwa Pirelli. Na wyspie skoncentrowano w 
oczekiwaniu ataku na Barcelonę 40.000 oficerów i żołnierzy-legioni- 
stów hiszpańskich i cudzoziemców. Przygotowano tu kilkaset apa­
ratów lotniczych, przy czym wśród pilotów jest 90 proc. Włochów 
Statki włoskie i hiszpańskie przywożą codziennie do portu w Palma 
nowe ładunki samolotów, broni, amunicji 1 żywności. Statkom in­
nych narodowości wejście do portu jest zabronione i muszą się one 
zatrzymywać na redzie.

Według dalszych informacyj korespondenta, Włosi stosują na wy­
spie teror. Od czasu okupacji wysp Balearskich stracono jakoby 
1500 osób.

Niemcy również grasują na Balearach
D ziennik francuski „Le Soir 

M aroccaine" zam ieścił artykuł 
sw ego korespondenta H onseta,
k tóry  pisze, że na w yspach  B ale­
arskich, należących —  jak  w ia­
dom o —  do H iszpanii, Niemcy ulo 
kow ali dw ie eskadry  bom bow e. 
P ort hiszpański C euta Niemcy po­
staw ili na stopie w ojennej, a na 
w yspach K anaryjskich urządzili

bazę  dla sw ej floty pow ietrznej. 
W  porcie Ifni na w ybrzeżu afry­
kańskim  w y lądow ał oddział nie­
m ieckich m arynarzy  z karab inam i 
m aszynow ym i. M arynarze noszą 
uniform y hiszpańskie.

W  Sewilli i B urgos H onset w i­
dział na w łasne oczy zbudow ane 
przez N iem ców  lotniska.

Przygoda pisma oszczerców
W czoraj rano  w  P aryżu  sam o­

chód ciężarow y, n a ładow any  o s ta ­
tnim num erem  słynnego tygodnika 
oszczerców  „G ringoire", zatrzym a 
ny zosta ł przez jak iś sam ochód w 
chwili gdy  w yjeżdżał z pod  d ru ­
karn i na dw orzec. K ilka osób  pod 
g roźbą rew olw erów  zm usiło zało­
gę ciężarow ego sam ochodu do zej­
ścia z w ozu, po czym odjechało 
tym sam ochodem , k tó ry  w  6 go ­
dzin później znaleziono nad  b rze­

giem Sekw any. P raw dopodobn ie  
napastn icy  chcieli go  zrzucić do 
rzeki, ale sam ochód z-.haczył się i 
pozostał na brzegu.

W szystk ie  jednak  egzem plarze 
p ism a w  80 pak ietach  zostały  rzu 
cone do Sekw any. S praw cy  n a p a ­
du w siedli do sw ego sam ochodu i 
zdołali zbiec W ładze policyjne 
zosta ły  pow iadom ione o num erze 
sam ochodu, którym  zbiegli n a ­
pastn icy .

W niedziele musimy osiągnąć lOO tysięcy nakładu!
Zamówienia na niedzielny numer propagandowy nadsyłajcie do soboty, 28 listopada rano 

włącznie na adres naszej Administracji, Warszawa, Warecka 7.
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Kongres Sowietów
Mowa Stalina o nowel Konstytucji Z.S.S.R.

W Moskwie rozpoczął się nad­
zwyczajny Kongres Sowietów. Na 
pierwszym posiedzeniu dłuższe 
przemówienie wygłosił Stalin. S ta­
lin, występując jako referent pro­
jektu nowej konstytucji, zajął się 
krytyką tego projektu przez „pra­
sę kapitalistyczną". Krytyków tych 
dzieli Stalin na 5 kategoryj. Do 
pierwszej zalicza krytyków, któ­
rzy starają się przemilczeć i zigno­
rować fakt nowej konstytucji so­
wieckiej.

Druga kategoria — to krytycy, 
którzy przyznają istnienie projek 
tu nowej konstytucji, lecz projekt 
ten uważają za świstek papieru i 
nie wierzą iv jego realizację, bo 
— zdaniem ich — ZSSR. to nie 
państwo, a pojęcie geograficzne. 
Takim krytykiem — oświadcza 
Stalin — jest oficjalny organ nie­
miecki, „Diplomatisch-Poiitische 
Korrespondenz".

Do trzeciej kategorii krytyków 
zaliczają się sceptycy.

Czwartą kategorię stanowią ci, 
którzy uważają, że projekt nowej 
konstytucji jest zwrotem na pra­
wo.

Wreszcie piątą kategorię stano­
wią krytycy, którzy twierdzą, że 
projekt nowej konstytucji nie 
wprowadza żadnych zmian.

Przechodząc do omówienia swo 
bód politycznych, Stalin podkre 
ślił wyraźnie, że w warunkach so 
wieckich nie ma miejsca dla sy­
stemu wielo partyjne go (! )  i że 
może istnieć tylko jedna partia 
komunistyczna (! ) ,  reprezentująca 
interesy robotników i chlopow — 
dwóch klas społecznych, istnieją­
cych faktycznie w Związku So­
wietów.

Poprawki wniesione do projektu 
konstytucji Stalin podzielił na 3 
kategorie:

1) poprawki dotyczące bieżą­
cych prac ustawodawczych,

2) mające charakter deklaraty­
wny i

3) odnoszące się bezpośrednio 
do projektu konstytucji.

Pierwsze dwie kategorie Stalin 
odrzucił, jako sprzeczne z du­
chem nowej konstytucji, natomiast 
zalecił przyjąć niektóre poprawki 
trzeciej kategorii, a mianowicie: 
poprawkę do art. 33, proponującą 
bezpośrednie wybory do rady na­
rodowościowej (druga Izba), aby 
w ten sposób obie Izby były zupeł­
nie równouprawnione, i poprawkę 
do art. 48, aby zamiast czterech 
zastępców przewodniczącego Ra­
dy Najwyższej powołano ich 11, 
t. j. tyle, ile jest Republik związ 
kowych. Zaleca również przyjąć 
uzupełnienie, proponujące utwo­
rzenie Komisariatu przemysłu 
zbrojnego.

Na podkreślenie zasługuje obro­
na przez Stalina art. 17 o prawie 
każdej Republiki wystąpienia ze 
Związku. Zdaniem Stalina, prze­
pis ten winien być zachowany, ja ­
ko atrybut równości (?!) między 
republikami. Ciekawe jest rów­
nież wyjaśnienie, dotyczące prze­
mianowania republik autonomicz­
nych na związkowe. Tylko te Re­
publiki mogą być związkowe i ko­
rzystać z  prawa wystąpienia ze 
Związku, które nic są otoczone ze 
wszystkich stron przez RSFSR. 
(właściwa Rosja), poza tym Repu 
blika autonomiczna może stać się 
związkową, jeżeli posiada więk 
szość narodową i liczy conajmniej 
/  milion ludności.

Nadto Stalin wypowiedział się 
kategorycznie przeciwko wprowa­
dzeniu poprawki, ograniczające; 
swobodę kultów religijnych, jako 
niezgodną z duchem konstytucji. 
Wystąpił on również przeciwko 
poprawkom, zmierzającym do o- 
graniczenia praw byłych biało­
gwardzistów, duchownych i kuła­
ków  (!), które to ograniczenia wła
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Pogoda mroź >a i mgln ta
Przewidywany przebieg pogody 

dn. 27 b. m.: Pogoda mroźna i mgli­
sta, a miejscami drobny opad, przy 
słabych wiatrach miejscowych.

dze sowieckie wprowadziły cza­
sowo.

W końcu swej mowy Stalin wy­
raził przekonanie, że to, co zosta­
ło dokonane w ZSRR., może być 
z  powodzeniem dokonane i w in­
nych krajach. Nowa konstytucja 
sowiecka — mówił Stalin — bę­
dzie aktem oskarVenia faszystów, 
którzy gnębią ruch robotniczy.

Po mowie Stalina, która trwała

dwie godziny, zjazd został odro­
czony.

*■»
*

Konstytucję sowiecką omawiali­
śmy w tych dniach obszernie w 
artykule tow. Czapińskiego. Mowa 
Stałina potwierdza wszystkie na­
sze zastrzeżenia. Najważn’ejsze, 
że ustrój pozostaje totalny 1 mo- 
nopartyjny.

KURSY T U S Z Y Ń S K I E G O
SAMOCHODOWO  
MGTOCY-

A M A T O R S X I E  i Z A W O D O W E

2 5 .  NOWY-SWIAT 44, J S r «
Jedyny w Polsce na|nowszy model elektrotechniki samochodowe]

W imią oświaty i kultury
W obliczu barbarzyńskich, nie licujących z godnością ludzką, wy­

padków na terenie wyższych uczelni, które wstrząsnęły całą opinią 
polskiego społeczeństwa, podpisane organizacje i stowarzyszenia 
oświatowo - kulturalne potępiają nikczemne wybryki endecko-klery- 
kalnej młodzieży akdemickiej, która została użyta przez obóz skraj­
nej reakcji dla swych celów politycznych i stwierdzają, że wskutek 
ciągłych awantur marnują się publiczne fudusze oświatowe na po­
pieranie reakcji i ciemnoty, sprzymierzonej z wojującym klerykaliz­
mem na wyższych uczelniach w Polsce, wtedy gdy milion dzieci 
chłopskich i robotniczych znajduje się poza szkołą.

INSTYTUT OŚWIATY I KULTURY IM. STASZICA. 
LIGA OBRONY PRAW CZŁOWIEKA I OBYWATELA. 
ROBOTN. TOWARZYSTWO PRZYJACIÓŁ DZIECI. 
ROBOTN. TOWARZYSTWO SŁUŻBY SPOŁECZNEJ. 
TOWARZYSTWO KLUB. KOBIET PRACUJĄCYCH. 
TOW. OŚWIATY DEMOKR. „NOWE TORY",
TOW. UNIWERSYTETU ROBOTNICZEGO,
ZWIĄZEK MŁODZIEŻY WIEJSKIEJ „WICI".
ZWIĄZEK ZAW. AUCZYCIELI SZKÓŁ PRYWAT­

NYCH W RZPLITEJ POLSKIEJ.

ZIOŁAPB Z EC IW A R T R ET Y C ZN E
A p t e . t a  J .  G E S S N ć K A  J e r o z o . l m s k a  1 1

Kowe powikłania na śwlecie
Anglia wobec układu japofisko-niemietKiego

Cała prasa angielska z ultrakon 
serwatywnym „Morning Post" na 
czele, zdecydowanie potępia poro­
zumienie japońsko - niemieckie, 
stwierdzając, że Rząd brytyjski po 
tępią zwłaszcza zaproszenie in­
nych krajów do udziału w tym 
porozumieniu. „Morning Post" wy 
raża przekonanie, że z wyjątkiem 
może Włoch żadne z większych 
państw nic przyłączy się do ukła­
du.

„Times" podkreśla, że opubli­
kowana część porozumienia japoń 
sko -  niemieckiego nie wyczerpuje 
niewątpliwie całego układu, który 
posiada zapewne dalsze klauzule 
wojskowe. Utworzenie przez Niem 
cy i Japonię bloku antykomunis­
tycznego „Times" nazywa niepo­
trzebnym i godnym pożałowania. 
Zdaniem dziennika, głównym re­
zultatem tego nowego sojuszu 
będzie większa swoboda dzia­
łania Niemiec w Europie, a Japo­
nii na Dalekim Wschodzie, przy 
czym ten ostatni fakt nie jest obo­
jętny dla interesów brytyjskich. 
„Times" pisze dalej, iż pogłoski
0 podziale pom'ędzy Niemcami a 
Japonią strefy wpływów ekono­
micznych w Indiach holenderskich 
nie są pozbawiona podstaw i 
stwierdza, że dalszy rozwój wy­
padków oddziałać może na sytua­
cję Anglii w Hong Kong i Singa- 
poore. Dzięki nowemu paktowi pe 
netracja japońska na południu 
Chin niewątpliwie wzrośnie, gdyż 
zmniejszają się znacznie obawy 
ianońskie na granicy mandżur­
skiej.

Zdaniem zarówno „Times", jak
1 innych dzienników angielskich, 
w rezultacie nowego porozumienia 
wzrośnie, być może. swoboda dzia 
łania Niemiec w stosunku do Cze­
chosłowacji, którą, według prasy 
angielskiej, nie słusznie może, lecz 
nie bez celu, Rzesza traktuje jako 
państwo komunistyczne (i). Dzień 
niki angielskie krytykują również 
fakt, iż ambasador Rzeszy w Lon­
dynie, von Ribbentrop, był tym 
właśnie, który w imieniu Rządu

niemieckiego położył swój podpis 
pod nowym porozumieniem.

„Daily Mail" i „Daily Herald" 
twierdzą, że ostatnia poniedziałko­
wa rozmowa Ribbentropa z pre­
mierem Baldwinem miała na celu 
pozyskanie W. Brytanii dla nowe­
go porozumienia. Wszelkie usiło­
wania Ribbentropa spotkały się 
ze stanowczą odmową premiera 
brytyjskiego.

JAPOŃSKIE ZAPRZECZENIE.
Agencja Domei donosi: Japoń­

skie koła oficjalne zaprzeczają 
kategorycznie wiadomościom pra­
sy zagranicznej, stwierdzającym 
jakoby japońsko - niemiecki uktad 
zawierał protokuł tajny.

Przegląd prasy

ZflKońHen e „ loKady" 
Un JagielloAs lega

Młodzież akademicka, blokująca 
Collegium Novum Uniwersytetu Ja 
giellońskiego, po odbytym wiecu, 
o godz. 13-ej w piątek opuściła 
gmach Uniwersytetu i rozeszła 
się. Szkód w budynku nie wyrzą­
dzono. (PAT.).

*■»
*

Wczoraj rano, przed zakończe­
nie mblokady, weszła do Uniwer­
sytetu grupa młodzieży lewicowej 
i doszło do starcia z młodzieżą, o- 
kupującą gmach. Kilka osób zo­
stało poturbowanych. Młodzież le­
wicowa wznosiła okrzyki: „My
chcemy się uczyć 1“

Kilku poturbowanych opatrzyło 
pogotowie ratunkowe. Policja do­
konała aresztowań.

W y ja ś n ie n i e
W odezwie socjalistycznych, lu­

dowych i demokratycznych orgam 
zacyj młodzieży, wzywającej na nie 
dzielny wiec w „Ateneum" wkradł 
się błąd. Odezwę tę podpisała, oczy 
wiście, Akademicka Miodzież Lu­
dowa „Wici", a nie cały Związek 
Młodzieży Wiejskiej „Wici", któ­
ry pracując na wsi, nie jest bezpo 
średnio związany z terenem akade 
niickim.

GORZKIE ŻALE, CZY WIELKA 
RADOŚĆ?

PO ROZŁAMIE.
Endecy z „Dziennika Narodowe­

go nie wiedzą co począć z tym 
rozłamem, z tym zerwaniem „ra­
dykałów" (z legalnego ONR) z mło 
dzieżą czysto endecką — na tle 
„blokady" uniwersytetu. Z jednej 
strony ten rozłam osłabia jednolitą 
postawę (endeckiego) „narodu", a 
więc jest zły. Ale z drugiej znowu 
strony można przyczepić się do 
ONR, że złamał blokadę, którą e- 
wentualnie (w razie solidarności) 
można było—zdaniem endeków — 
„wygrać". Na tym tle można prze­
prowadzić ładną demagogię prze­
ciw ONR. Z tego drugiego punktu 
widzenia rozłam jest korzystny, 
może się przydać. To też „Dzien­
nik" robi wesołą minę i rozpoczy­
na radosną demagogię. Precz ze 
zdrajcami! Nadchodzi zgon ONR-u.

Na poniedziałkowym zebraniu 
na Uniwersytecie załamanie się 
przewagi „radykałów" przybrało 
rozmiary druzgocącej klęski. Nie- 
tylko że samo zebranie przybrało 
cechy żywiołowej demonstracji, 
zwróconej przeciw op&rtunistycz- 
n ej w  treści, a  blagiersko  •  trom - 
tadrackiej w  słowach  polityce 
„Związku Radykalnego" i t. d. 
„Blagiersko -  fromtadrackiej"! 

Tak mówi jedna część solidarnego i 
„narodu" o drugiej.

Po tej klęsce i kompromitacji 
„Związek Radykalny" ju ż  się nie 
podniesie. Warszawskie środowisko 
stanie się odtąd z powrotem dome­
ną w pływ ów  m łodzieży narodowej 
i tych żywiołów (częściowo od da­
wnego ONR oderwanych), które 
stanowisko młodzieży narodowej 
poparty.

Wobec tego można już zrobić 
bilans działalności „radykałów".
A więc koniec ONR-u — z wy­

jątkiem tej jego cząstki (nielegal­
nej), która poparła endecką blo­
kadę! V

Istotnie, do niedawna ONR ode- 
grywał znaczną rolę, zwłaszcza w 
Warszawie, ale już się kruszy —

Dwuletnia działalność „radyka­
łów", którzy pierwotnie zdołali na­
rodowy nastrój Warszawy zdyskom 
tować na swą korzyść i zwłaszcza 
młodzież warszawską od Obozu 
Narodowego w pewnej części od­
ciągnąć, wystarczyła na to, by do­
robek ruchu narodowego w War­
szawie osłabić.

Jedyne dwa małe gniazda „ra­
dykalizmu", które się wytworzyły 
poza Warszawą, uległy likwidacji 
bardzo szybko. ONR w Lublinie 
przeszedł im corpore do sanacji. 
ONR w Poznaniu  rozsypał się pra­
wie i zamilkł.
Teraz — hurra! — W arszawa 

(po zniszczeniu drugiej połowy 
„narodu") stanie się drugą Ło­
dzią (?! po wyborach?).

Należy oczekiwać, że przełom 
ten, polegający na odebraniu przez 
Obóz Narodowy radykałom ich 
głównej twierdzy, pociągnie za so­
bą również i dalsze, poważne kon­
sekwencje, w postaci gruntownej 
przem iany a tm osfery w  W arsza­
wie.

Zobaczymy, jak to pójdzie z tą 
„atmosferą". Endecy widocznie są 
dzą, że W arszawa będzie zachwy­
cona obrazem straszliwego znisz­
czenia na uniwersytecie! świeżo 
zbudowany gmach Collegium Ma­
ximum zdemolowany! Ławki, par­
kany, latarnie — wszystko w ka­
wałkach.

1 efidecja — partia „narodowa" 
— sądzi, że W arszawa będzie za­
chwycona?! Wątpimy bardzo. Mi­
mo całej klero - endeckiej dema­
gogii, taką naiwną nie jest.

A więc wojna domowa w (endec 
kim) „narodzie" zaostrza się. Roz­
poczyna się era nowej (staro-en- 
deckiej) demagogii na temat „zdra 
dy".

To też „radykalne" „A. B. C.“, 
widocznie obawiając się tej dema­
gogii, jakoś przycupnęło i już nie 
ciska się na endeków, jak oneg- 
daj. Na wszelki wypadek aseku­
ruje się:

Fakt zamknięcia wyższej uczelni 
1 wkroczenia na teren Uniwersyte­
tu policji m usi się spotkać z  jak  
najostrze jszym  protestem .

Niewątpliwie każdy musi przy­
znać, że nie miałoby to miejsca, 
gdyby blokada podjęta  była po 
przygotow aniu  i p rzy  udziale ca­
łe j m łodzieży  ze wszystkich uczel­
ni, jak to miało miejsce w marcu 
b. r.

To znaczy, winę ponoszą ende­
cy, że zrobili blokadę znagła i nie 
porozumieli się przed tym z ONR.

A „Jutro" (też pewna grupa po­
dzielonego ONR) dystyngowanie 
milczy, dając do poznania czytel­
nikom, że dużo mogłoby powie­
dzieć, gdyby właśnie — mogło...

SŁUSZNIE! „NARODOWA** 
LICYTACJA.

„Kur. Poranny" pisze o walce 
legalnego odłamu ONR z endecją.

Ważnym jest dla nas jedynie 
stwierdzenie, iż wewnątrz skłóco­
nego obozu odbywa się licytacja  
haseł, wypychanie się na pierwsze 
miejsce: kto zrobił większą i ha­
łaśliwszą „rewolucję narodową". 
C ierpi ogól m łodzieży, k tó re j u sta­
wiczne aw an tu ry  przeszkadzają  w  
nauce, cierpi ład i porządek, usta­
wicznie naruszany przez burdy, 
bijatyki, awantury, szkodzi to do­
bremu im ienia Polski to śuriecie. 
Wszystko jedno! Każda „grupa" 
musi na własną rękę ujawnić „ak­
tywność", przelicytowując się wza 
jemnie w zdobywaniu wpływów 
na młodzież.
Gada się wciąż o „źydo-komu- 

nie", że niszczy dorobek cywili­
zacyjny itp., a tu właśnie endecja 
różnych gatunków gromi uniwer­
sytety!

Czy to czasem nie „żydowska** 
robota? Czy to czasem nie „Ko- 
mintern" dał na to pieniądze? Czy 
to nie „masoni" kazali niszczyć 
skromny dorobek warszawskiego 
uniwersytetu?

KIEPSKIE ŻARTY. 
„Słowo" (jak „Czas") chce wie­

rzyć, że przecież obecny „Sejm"... 
tego... chyba, panie dobrodzieju, 
ewentualnie może coś zrobi (jeśli 
mu pozwolą) —

Wbrew więc tym, którzy uważa­
ją, żc ktoś, kto przepadł przy wy­
borach, nerwowo domaga się, aby 
jak najprędzej były wybory na­
stępne, twierdzę, że obecny S ejm  
R zeczypospolitej powinien praco­
wać,  powinien pracować jak naj- 
najd lużej,  oczywiście pod w arun­
kiem  pracy realnej, a nie uchwa­
lania pełnomocnictw.
Najlepszy jest ten „warunek". 

Komu go Cat stawia? Biednym, 
zależnym ludziom?

„Pracować"? Po pierwsze kie­
dy? Po drugie po co? Żeby zrobić 
przykrość mandatodawcom?

Zresztą może któryś tam kon­
serwatysta skubnie min. Poniatow 
skiego — za parcelację itp. *To 
będzie ta „praca".

K. Cz.

Polityka zagraniczna Francji
Fr.ntjaprze;iw;io u bitowi japońs o-n.emiec tlenu

Na wczorajszym posiedzeniu 
francuskiej rady ministrów mini­
ster spraw zagr., Delbos, wygłosił 
exposć o sytuacji międzynarodo­
wej. Na wstępie minister pod­
kreślił przyjazny charakter ścisłej 
współpracy francusko - angiel­
skiej, oraz sympatię Francji i An 
glii wobec trzeciej wielkiej demo­
kracji — Stanów Zjednoczonych. 
Dalej minister podkreślił wierność 
Francji wobec układu o niemiesza- 
niu się do spraw hiszpańskich, 
którego postanowień Rząd francu­
ski pragnie ściśle dotrzymać. W 
sprawie ostrzeżenia Rządu po­
wstańczego w Burgos w stosunku 
do statków obcych w porcie B ar­
celony, Rząd francuski zdecydo­
wany jest nie dopuścić do naru­
szenia interesów Francji bez wzglę 
du na rozwój wydarzeń w Hiszpa 
nii. Jakkolwiek sytuacja między­
narodowa jest delikatna, istnieją 
objawy odprężenia, czego dowo­
dem jest złagodzenie kary w sto ­
sunku do inżyniera Stiklinga, oraz

tendencja londyńskiego komitetu 
nieinterwencji zastosowania takie­
go mechanizmu, który mógłby 
zmniejszyć do minimum ryzyko 
zajść w związku ze sprawą hisz­
pańską. Następnie minister za­
znaczył, iż w dn. 4 grudnia zaniie- 
rza złożyć obszerną deklarację w 
Izbie Deputowanych. Omawiając 
stosunki z Małą Ententą, minister 
zaznaczył, iż dąży obecnie do po­
parcia gospodarstwa krajów Ma­
łej Eententy. Zainteresowanie Rzą 
du francuslr-'go obraca się w dal­
szym ciągu dokoła sprawy utrzy­
mania związku z narodami poko­
jowymi, aby w razie potrzeby mo­
żna było narzucić zachowania po­
koju. Na temat traktatu niemiec­
ko - japońskiego minister oświad­
czył, iż na zawarcie lego tra' ‘atu 
wpłynęły względy ideologiczne w 
duchu krucjaty, którą Francja po­
dobnie jak i Anglia, odrzuca. Trak 
tat ten nie stwarza korzystnej 
atmosfery.

Regent Horthy we Włoszech
Regent Horthy uczestniczy! 

wczoraj w towarzystwie króla 
włoskiego, Mussoliniego i księcia 
Piemontu na pokładzie statku ad­
miralskiego „Zara", w przeglądzie

Z sali satfowel stolicy

sił zbrojnych morskich, który się 
odbył w zatoce neapolitańskiej. W 
przeglądzie tym wzięło udział prze 
szło 100 okrętów wojennych.

KATASTROFA NA DWORCU 
GŁÓWNYM.

Sąd apelacyjny w Warszawie 
zmniejszył wyrok oskarżonym o 
katastrofę budowlaną na Dworcu 
Głównym. Sąd wymierzył Euge­
niuszowi Strukowi przedsiębiorcy 
budowlanemu karę 6 mies. więzie 
nia, darowując mu karę na mocy 
amnestji. Piotrowskiego i inż. Susz 
kowskiego uniewinniono.
0  KATASTROFĘ BUDOWLANĄ

NA UL. FRETA.
Przed Sądem Okręgowym w 

Warszawie wznowiono proces o 
katastrofę budowlaną na ul. Fre­
ta. Dzień wczorajszy przeznaczo­
ny był na wysłuchanie opinii eks­
pertów.

BARON ZNOWU SKAZANY.
Sąd Okręgowy w Warszawie 

wydał wyrok skazujący barona 
Kelles - Krauza, oszusta recydywi­
stę i jego godnych kompanów. 
„Pan baron" został skazany tym 
razem na 2 lata więzienia. Kaup 
na 2 lata więzienia, zaś Skalski na
1 y, roku więzienia. Kary te na 
mocy amnestji zmniejszono do po 
fowy.

EPILEPSJA PRZYCZYNĄ 
ZŁAGODZENIA KARY.

Sąd Okręgowy w Warszawie 
rozpatrywał sprawę Bronisławy 
Starzyńskiej handlarki ulicznej lo 
darni oskarżonej o obrazę narodu

polskiego i pobicie policjanta.
Handlarka została zatrzymana 

przez policjanta na ul. Krochmal­
nej i otrzymała rozkaz udania się 
z nim do komisariatu. Starzyńska 
wzburzona tym, wpadła w szał, 
pobiła policjanta i w obelżywych 
wyrazach odezwała się o narodzie 
polskim. W kilka sekund po tym 
padła na ulicę w ataku epileptycz­
nym i policjant zmuszony był we­
zwać pogotowie.

Sąd przychylił się do wywodów 
obrońcy, iż przed atakiem epilep­
tycy działają w stanie zmniejszo­
nej poczytalności i wymierzył o- 
skarżonej karę 30 zł. grzywny.

Bronił adw. Aleksander Rozen- 
berg. I. K.

P o k w i to w a n ia
Do dyspozycji Kom. Centr. Zw. 
Zawód, w myśl wezwania z dn. 

14.VIII r. b.
St. S. J. zł. 50.
Więźniowie polityczni w Kiel­

cach zł. 10.
Na Centralny Robotn. Instytut 

Kultury Fizycznej 
Im. dr. Jerzego Michałowicza.

Dla uczczen!a parrtlęci dr. J. 
Michałowicza Zarząd Podokręgu 
Częstochowskiego Kieleckiego O- 
kręgu Związku Piłki Nożnej skła- 
da zł. 50.
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Wyższe uczelnie Polski

„Triumf" obozu „narodowego"?
jterską młodzieżą". Dosłownie! 
W arto tę odezwę, napuszoną i hi­
steryczną, przeczytać! T e „panie z 

I inteligencji" piszą o tych skanda­
licznych wybrykach tak, jak gdy­
by chodziło co najmniej o walkę 
o Niepodległość! To już jest kom­
prom itacja kompletna kultury pe­
wnych środowisk tej specyficznej 
„inteligencji" W ilna. Kompromi­
tacja i obraza dla ludzi, którzy 
coś wiedzą o bohaterstw ie praw­
dziwym.

Rozruchy
W  niedzielę Wiłno przeżyło roz­

ruchy uliczne antyżydowskie. Stu­
denci „narodowi"* nie brali w nich 
udziału, bo siedzieli jeszcze w Do­
mu Akademickim. Brały udział 
cztery czynniki: 1) uczniowie szkół 
średnich, 2) uczniowie szkół po­
wszechnych, 3) męty (t. zw. żuli- 
cy) !••• 4) „panie" w kołnierzach 
futrzanych. Bito szyby w sklepach 
żydowskich i... rabowano towary, 
zwłaszcza smakołyki.

W ładze administracyjne nie 
zdały egzaminu. Przed tym—bier­
ność. Później — brutalność, a sta­
nowczość na samym początku
w ystarczyłaby najzupełniej.

•  *a
Tyle nasz korespondent wileń­

ski.
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’Znaczenie wyborów amerykańskich
(Od własnego korespondenta)

osoby postronne, nie będące stu­
dentami Uniwersytetu.

Jak się dowiaduje PAT., sprawa 
terminu otwarcia zamkniętej uczel­
ni nie może być w obecnych wa­
runkach zdecydowana, gdyż zale­
ży to głównie od postawy I zacho­
wania się młodzieży.

Sprawa zarządzenia ponownych 
wpisów (zgodnie z art. 42 p. 4 u- 
stawy o  szkołach akademickich) 
pozostaje również nadal otwarta. 
W każdym razie p. Minister W. R. 
1 O. P. ze swej strony dołoży sta­
rań, żeby zarządzenia jego nie po­
ciągnęły za sobą strat material­
nych dla tych wszystkich, na któ­
rych w związku z zajściami, jakie 
doprowadziły do aktu zamknięcia 
Uniwersytetu, wina współudziału 
nie ciąży.

Likwidacja „ M a i i y "  
warszawsKiej

W  ciągu nocy ze środy na 
czwarteK policja usunęła z terenu 
uniwersyteiu w arszaw skiego oko­
ło 250 —  3(/0 studentów i studen­
tek ze Stronnictwa Narodowego, 
którzy „blokowali" gmach uniwer 
sytecki. Usunięcie trw aio około 15 
minut. W iększość „blokujących" 
zbiegła zaw czasu wobec decyzji, 
że „blokujący" będą wydaleni.

Ta swoista w arszaw ska „blo­
kada" doprow adziła ponadto do 
w yraźnego rozłamu pomiędzy aka 
demikami ze Stronnictwa Narodo­
wego, a  zwolennikami ONR (mło­
dzież narodowo -  „radykalna").

* **
Blokada Uniwersytetu j .  P. 

(w arszawskiego) przez grupy mło 
dzieży endeckiej trw ała do późnej 
nocy z środy na czwartek. Operet­
kowa od początku akcja, skoń­
czyła się równie niepoważnie. 
Nie zlikwidowała jej w gruncie 
rzeczy policja, która późno w 110 
cy wkroczyła na teren uczelni, lecz 
akcja wygasła sama. Liczba „blo­
kujących" bowiem stopniała do 
wieczora środowego jeszcze b a r­
dziej, choć od początku była śmie­
sznie niewielka.

Policja usunęła już tylko grupę 
niedobitków.

Również niewłaściwe byłoby 
przypuszczać, że to secesja „oene- 
rowców" sprawiła, że akcja spali­
ła na panewce. W łaściwą przyczy­
ną była wrogość, względnie obo­
jętność ogółu studentów wobec 
akcji menerów „narodowych".

Przebieg wypadków nocnych na 
terenie Uniwersytetu był następu­
jący:

Decyzja p. m inistra W.R. i O.P., 
dotycząca zamknięcia Uniwersyte­
tu  została zakomunikowana „oku 
pantom " wieczorem we środę. Jed­
nocześnie zawiadomiono ich, że 
przestali być studentami Uniwer­
sytetu J. P. Jednak do godz. 23,20 
grupa niedobitków „blokady" po­
została na terenie nowozbudowa- 
nego „Auditorium Maximum".

Tymczasem policja w strzym ała 
ruch na ul. Krakowskie Przedm ie­
ście między kościołem św. Krzyża 
a ul. Królewską. Po północy oddzia 
ły policji wkroczyły przez bramę 
główną na teren Uniwersytetu. 
W jechały też wozy z hydran^m i i 
budy policyjne. Parę minut po 1-ej 
w nocy przeciągnięto węże gumo­
we do gmachu „okupowanego". 
Gmach otoczono. P. wojewoda 
Jaroszewicz dał „okupantom " czas 
do godz. 2,30, w zywając ich do 
opuszczenia gmachu.

Po tym czasie policja i straż o 
gniowa przystąpiła do akcji. Pusz 
czono strumienie wody, następnie 
zastosowano gazy łzawiące i odu­
rzające. Po kilkunastu minutach 
gmach został opróżniony, a grupę 
„okupantów" aresztowano. W śród 
zatrzymanych znalazło się 30 nie 
studentów,

Gmach „Auditorium Maximum" 
jest w wielkim nieporządku (po 
łamane meble, zanieczyszczona 
podłoga i t. p .).

*
Po usunięciu „okupantów " 

gmach Uniwersytetu J. P., jak 
również gmachy innych wyższych 
uczelni są nadal strzeżone przez 
policję.

„ B lo k a d a "  wileńska
Z W ilna piszą do nas: -

Nikt nie mógł w pierwszej chwi­
li zrozumieć, dlaczego prasa „na­
rodow a" i „Słowo" konserwatyw- 
no -  „sanacyjne" otrąbiły, ni stąd 
ni zowąd, „zwycięstwo" 900 aka­
demików „narodow ych", blokują­
cych Dom Akademicki. Nie było 
ich, mówiąc nawiasem, wcale 
1.400, tylko właśnie 900. Nic nie 
uległo zmianie w stanowisku za­
sadniczym, zajętym przez rektora 
uniwersytetu St. Batorego, prof. 
Jakowickiego i przez Senat aka­
demicki. Nikt nie wyraził zgody 
na przymusowe rozsadzanie osob­
no studentów _ „aryjczyków " i 
studentów - „semitów". Nikt nie 
wyraził zgody na „numerus clau- 
sus* dla asystentów, docentów i 
pracowników naukowych pocho­
dzenia żydowskiego. Rektor Jako-

wicki stwierdził, mówiąc naw ia­
sem, w prasie wileńskiej, że łaki :h 
d o ie rtów , asystentów itd. pocho­
dzenia nie-aryjskiego jest na uni­
wersytecie wileńskim ogółem... 9 
na ogólną liczbę 216. Mniej, niż 
„w ym agany" przez młodzieńców 
z pod znaku p. Kownackiego, 
„w odza" Str. Narodowego w W il­
nie „numerus clausus". Poprostu 
ktoś tam oszukał opinię, publiczną. 
Po coV na co? — trudno odgad­
nąć. Sprostowania urzędowe nastą 
piły, oczywiście, niezwłocznie.

*
, Nieznani spraw cy" wybili szy­

by w niiiszkaniu rektora 'akow ie- 
kivg'i. Ten w ybryk spotka! się -  
pszynajr.niej urzędowo — z po- 
ws'eehiv/m  potępieniem Ale obóz 
„narodowy" nie potępił wybryku 
mnego: owi „blokujący" studenci 
„r.ądali" usunięcia z wileńskiej 
wszechnicy profesorów- którzy sta 
n -w ią *ej dumę i sławę „Żądanie1' 
takie profesorów nie obraża; dys­
tans jest zbyt wielki. Co jednak 
powiedzieć o tym odłamie inteli­
gencji wileńskiej, w którego imie­
niu panie Fedorowiczowa i Koziełł- 
Poklcwska podpisywały odezwy, 
nazywające studentów, „blokują­
cych" Dom Akademicki polskiego 
uniwersytetu, rzucających kamie­
niami w przechodniów —  „boha-

W związku z zarządzeniem p. 
Ministra Wyznań Rei. i Ośw. Publ. 
z dn. 25 listopada, o  czasowym  
zamknięciu Uniwersytetu J. Piłsud­
skiego w Warszawie oraz obwie­
szczeniem J. Magnificencji Rektora 
Uniwersytetu, iż od chwili zarzą­
dzenia p. Ministra młodzież zamk­
nięta w  gmachu audytorium Uni­
wersytetu J. Piłsudskiego przesta­
ła być uważan za studentów tego 
Uniwersytetu, dn. 26 b. m. nad ra­
nem władze bezpieczeństwa zarzą­
dziły usunięcie okupującej audyto­
rium młodzieży z terenu uniwersy­
teckiego.

W  ciągu 26 b. m. odbywało się 
ustalenie tożsamości zatrzymanych 
osób. Zwolniono wszystkie kobie­
ty w  liczbie 69, po uprzednim w y­
legitymowaniu, mężczyzn zatrzy­
mano ogółem 248, w tej liczbie 23

Co osiągnął obóz „narodowy" 
swoją „akcją" na terenie w yż­
szych uczelni?

1) Wyższe szkolnictwo Pol­
ski zostało prawie całkowicie 
„zahamowane"; semestr jest w 
gruncie rzeczy już stracony; o- 
płaty za ten semestr stracony 
były dla wielu rodzin i dla w ie­
lu młodych ludzi ciężką ofiarą.

2) „Żądania", wysuwane 
przez studentów „narodowych" 
z p olecen ia  Str. N arodow ego, 
są przykładem nieprawdopo­
dobnego obniżenia poziom u ku! 
turalnego; specjalnie zaś „po­
stulat" t. zw. numerus clausus 
dla pracowników naukowych 
jest żywcem przepisany z usta­
wodawstwa ob cego  państw a, z 
ustawodawstwa „Trzeciej" Rze 
szy“. Mamy tu do czynienia z 
asym ilacją duchow ą, doprowa 
izoną do granic o 'łatecznych,

3) W okresie bardzo trudne­
go położenia Państwa i z punk­
tu widzenia sytuacji międzyna­
rodowej, i z punktu widzenia

sytuacji wewnętrznej, — część  
młodzieży, dzięki wpływom na 
nią obozu „narodowego", żyje 
tylko jedną sprawą — spraw ą  
żydow ską, ujmowaną, jako... 
bierne naśladow nictw o zaleceń 
p.p. Goebbelsa i Goeringa. 
Tych wszystkich „sukcesów ‘ 
winszujemy obozowi „narodo­
wemu". Są, na szczęśc ie , w  
P olsce  siły , które potrafią p rze­
c iw staw ić  się  „triumfom" tego  
rodzaju.

Bo toczy się koniec końców 
walka o kulturę polską, o to, 
czy Polska ma się stoczyć na 
poziom palenia k« ażek na sto­
sie i likwidowania nauki, jako- 
że babka danego uczonego nie 
była aryjką czystej krwi.

Może natomiast obóz „naro­
dowy" zapisać na swoje konto 
zyskanie... kombatanta w po­
staci „Słowa" konserwatywno- 
„sanacyjnego", no i w osobie 
ks. arcybiskupa Jabłrzykow- 
skiego w Wilnie, który błogo­
sławił uroczyście studentów 
„narodowych" po „zwycięskiej" 
blokadzie.

Nowy Jork, w listopadzie.

Zwycięstwo wyborcze Roosevel- 
ta  jest potwierdzeniem naszycli 
wywodów w poprzedniej kores­
pondencji z dnia 26 paździer­
nika b. r.) na tem at głęooko się­
gających przemian w umysłowości 
amerykańskiej. Pisząc o epoko­
wym znaczeniu prezydentury Roo 
sevelta w dziejach Stanów Zjedno 
czonych, podkreśliliśmy momeni 
„przew ekslow ania" myślenia zbio 
rowego z zagadnień indywidual­
nych na problemy społeczno -  go­
spodarcze o znaczeniu ogólnym. Z 
całym naciskiem zaznaczyć m usi­
my, że bynajmniej nie przypisuje­
my Rooseveltowi zasługi dokona­
nia tego przełomu psychiczno-spo- 
łecznego. Roosevelt raczej wyczul, 
— intuicją, czy rozumem — nowy 
prąd, nurtujący w społeczeństwie, 
a  idąc za nim, okazał się niepo­
spolitym mężem stanu. Zasługą 
Roosevelta jest, że z odw agą nie­
zwykłą, jak  na tutejsze stosunki, 
sformułował podświadome jeszcze 
podówczas odczucia i pragnienia 
ogółu, przeciw staw iając się rady­
kalnie tradycyjnemu światopo­
glądowi amerykańskiemu w dzie­
dzinie życia gospodarczego.

Niewątpliwie pierwsze czterole- 
cie rządów Roosevelta przyniosło 
wiele rozczarowań. Powołane prze 
zeń do życia instytucje i urzędy, 
uchwalane przez Kongres usta­
wy, mające na celu unormowanie 
ingerencji Państw a do spraw  eko­
nomicznych (regulacja warunków 
pracy i płacy, cen, rozmiarów pro 
dukcji etc.), zostały obalone przez 
Sąd Najwyższy, mający praw o ba­
dania zgodności ustaw  z Konsty­
tucją r.a żądanie stron zaintereso­
wanych. To, co pozostało z re­
form Roosevelta, podniosło stopę 
życiową szerokich mas i złagodzi­
ło skutki kryzysu, ale go nie usu­
nęło. To też zarzut braku odw a­
gi i konsekwencji, a naw et zapar­
cia się swych haseł, był głównym, 
którym operow ała w stosunku do 
Roosevelta krytyka socjalistyczna. 
Jednak zauważyć wypada, że w 
w arunkach amerykańskich Roose­
velt nie miał żadnego prawnego 
środka przeciw obstrukcji panów 
z Sądu Najwyższego, prócz zmia­
ny konstytucji, procedury uciążli­
wej i ryzykownej. Natom iast nie 
ulega wątpliwości, że Sąd Najwyż 
szy postępowałby ostrożniej, gdy­

by za Rooseveltem stał silny ruch 
robtniczy, zaw odow y i polityczny, 
który za pomocą najskuteczniej­
szej broni proletariackiej — straj­
ku — wymógłby na kapitalistach 
poszanowanie ustaw  i odebrałby 
im chętkę praw ow ania się z postę 
powym Rządem Widzimy więc, 
ze zarzuty krytyków obracają się 
przeciwko nim samym, że główną 
akcją niepowodzenia pierwotnej, 
radykalnej koncepcji Roosevelta 
jest słabość ruchu robotniczego w 
Stanach Zjednoczonych. Nic me 
można zrobić dla mas bez mas. W 
zrozumieniu tego pewnika socjo­
logicznego Rząd Roosevelta udzie­
lił najszerszego poparcia Johnowi 
Lewisowi w jego dziele organizo­
wania robotników na wielką ska­
lę w masowych związkach zaw o­
dowych typu przemysłowego.

Istotnie nowym momentem, któ­
ry polityka Roosevelta wprow adza 
do życia publicznego Stanów Zje­
dnoczonych, jest, jak  zaznaczyliś­
my, koncepcja państwowej reguła 
cji stosunków gospodarczych — 
przy zachowaniu kapitalistycznej 
zasady strukturalnej. Pod tym ha­
słem Roosevelt doszedł do władzy 
w r. 1932. W ybory obecne miały 
być odpowiedzią na zasadnicze py 
tanie: czy głosowanie z przed
czterech lat było li tylko odbiciem 
chwilowych nastrojów  kryzyso­
wych, korelatem paniki gospodar­
czej, czy też stanowiło symptom 
narastania nowych form myślenia 
zbiorowego. W poprzedniej kore­
spondencji wypowiedzieliśmy się 
za drugą alternatyw ą. W ybory o 
becne potwierdziły słuszność na­
szego stanowiska. W yborca ame­
rykański, który głosował na Roo­
sevelta, dał wyraz przekonaniu, że 
elekt nawiąże do swej zasadniczej 
koncepcji i wskrzesi „New Deal" 
(nowy ład ), którym tak  skutecznie 
zapoczątkował był walkę z kryzy 
sem. Niesłychany w zrost liczby 
głosów, oddanych na Roosevelta, 
oznacza w zrost ilości uświadomio­
nych społecznie obywateli, myślą­
cych kategoriami życia zbiorowe­
go. Druzgocąca przew aga prze­
szło 10 milionów głosów nad obo­
zem reakcji jest znamieniem zde­
cydowanego wkroczenia szerokich 
rzesz ludowych na nowe tory ży­
cia politycznego. W reszcie zniko­
ma ilość głosów, oddanych na pół- 
faszystowską kandydaturę Lem-

kego, świadczy, że w Ameryce de­
m okracja jest żyw a i głęboko za­
korzeniona w duszy zbiorowej.

Jak  mamy ocenić wybory ze sta 
nowiska ściśle socjalistycznego? 
Niewątpliwie sm utną stronę wybo 
rów jest, że zaledwie 100.U00 gło­
sów padło na kandydata socja i- 
stycznego, tow. Normana Thom a­
sa. Ale inaczej być me mogio. W 
obecnym stadium  rozwoju polity­
cznego Ameryki realną siłę postę­
pową stanowi Roosevelt i jego 
zwolennicy, do których zalicza się 
również zawodowo zorganizow a­
ny ruch robotniczy. P arn a  Socja­
listyczna jest raczej organizacją 
przyszłości, jest kadrą dokoła któ 
rej masy będą się grupow ać, gdy 
rozwój społeczny potoczy się da­
lej, niż przewidują — życzą so- 
Die — zwolennicy Roosevelta. Ich 
hasłem jest retorm a społeczna z 
zachowaniem podstaw  ustroju ka­
pitalistycznego. Nadejdzie moment, 
gdy w ym agania życia zbiorowego 
znajdą się w sprzeczności z sa ­
mym istnieniem indywidualnej go­
spodarki. W tedy do głosu dojdzie 
P artia  Socjalistyczna. W ynik wy­
borów nie był dla Partii niespo­
dzianką. K andydatura Thom asa 
miała znaczenie czysto symbolicz­
ne — szło o sam ą zasadę prze­
ciwstawienia socjalistycznego ha­
sła przebudowy ustrojowej progra 
mówi kapitalizmu. Szło o przy­
pomnienie masom, że jest organi­
zacja, która patrzy w przysz.ość, 
wychodząc poza pa ące zagadnie­
nia dnia dzisiejszego. 1 zadanie to 
zostało speinione. Nikt nie marzył 
o tnum tie wyborczym kandydata 
socjalistycznego. Ale jedno nie u- 
lega wątpliwości: te sto tysięcy
wyborców, co w ytrwało przy cze­
rwonym sztandarze, składa się na 
wierną gwardię, która stanie się za 
lążkiem wielkiej, masowej organi­
zacji, gdy przyjdzie czas po temu.

W  tych w arunkach socjaliści 
mogą z czystym sumieniem cie­
szyć się z wyniku wyborów. Dla 
postępu propagandy socjalistycz­
nej w Ameryce niezbędne są  dwie 
rzeczy: 1) żeby przeciętny obyw a­
tel nauczył się myśleć kategoriam i 
społecznymi; 2 ) żeby nauczył się 
patrzyć poza dzień dzisiejszy. Że 
pierwszy warunek został osiągnię­
ty, w ykazało zwycięstwo Roose­
velta. Spełnienie drugiego jest kwe 
stią  krótkiego czasu, gdyż stano­
wi logiczne uzupełnienie pierwsze­
go. Ma więc socjalizm am erykań­
ski praw o patrzyć z ułnoscią w 
przyszłość, tym bardziej, że ko­
munizm, jako konkurent, jest 
„ąuantitć" i „ąualite negligea- 
ble“.

K andydat komunistyczny uzy­
skał zaledwie połowę giosow Tho 
masa, a przytym komuniści do­
szczętnie skompromitowali się 0 -  

l portunistyczną polityką w okresie 
wyborczym, próbami sojuszu z or­
ganizacjami, popierającymi Roo­
sevelta, a naw et, jak  wieść mesie, 
potajem ną agitacją za Roosevel­
tem. Stosunki tak  się ułożyły w A- 
nteryce, że komuniści są na praw o 
od socjalistów. Daje to Fartii So­
cjalistycznej „prestige" jedynej or­
ganizacji, wiernej swym hasłom i 
sztandarom  i stanowi gw arancję, 
że w miarę dalszego rozwoju u- 
społecznienia mas, staną one przy 
Partii Socjalistycznej w walce o 
przebudowę społeczną.

T. REISS.

Ha granicy
soAiecKO-mćiitłłursklej

Agencja Domei donosi, że w cza 
sie starcia z wojskami sowiecki­
mi w dn. 24 b. m. na północ od 
stacji Pogranicznaja 10 Japoń­
czyków zostało zabitych, 7 ranio­
nych a 8 zaginęło.

Agencja TASS. donosi z Cha- 
barow ska, że dn. 24 b. m. oddział 
japońsko - mandżurski, złożony z 
50 ludzi, przekroczył granicę so­
wiecką ł w targnął wgłąb teryto­
rium sowieckiego na 1700 m. Po 
starciu z sowiecką strażą granicz­
ną oddział wycofał się. Na tery­
torium sowieckim znaleziono zwło 
ki kilku zabitych Japończyków, 
oraz liczne przedmioty ekwipunku 
żołnierskiego.

JaK to wygląda?
Z kolei parę wniosków ogól­

nych.

W niedzielę w  W arszawie o godz. 11-ej rano, w  sali teatru „Ate­
neum", ul. Czerwonego Krzyża 20, odbędzie się:

W ie lk i  w ie c  m ło d z ie ż y  
robotniczej, chłopskiej i akademickiej
w sprawie zajść na wyższych uczelniach.

WARSZAWSKI WYDZIAŁ MŁODZIEŻY P. P. S. 
ZWIĄZEK NIEZAL. MŁODZIEŻY SOCJALISTYCZNEJ 

(AKADEMICKIEJ).
SEKCJA AKADEMICKA „WICI".
LEGION MŁODYCH-FRAKCJA.

W stęp 10 gr.

W poniedziałek, 23-go listopada r. b.. zakończone zostało ciągnienie 
II-ej klasy trzydziestej siódmej Loterii Państwowej.

W dniu tym padły, między innymi, dwie wygrane po 100.000 zł. oraz 
jędrna — w wysokości 50.000 zł.

Po sto tysięcy wygrały numery 37.520 i 64.313. Właścicielami pierw­
szego z nich są mieszkańcy Rzeszowa, p. p. B. B. i R. P. oraz p. C. z J a ­
sła i p. K. z Podzamcza. Nr. 64313 sprzedany został w jednej z kolektur 
stołecznych.

Fotografia Nr. 1.

Jedna z ćwiartek jest własnością p. Edmunda Skorupowsltiego, drogi- 
sty. zamieszkałego w Wołominie pod Warszawą.

Właścicielami drugiej ćwiartki są p. p.:
Fotografia Nr. 2.

T. Kejzman, żona robotnika w fabryce „Rygawar" oraz M. Aizen, po­
siadacz jatki mięsnej w Warszawie.

Pozostałe ćwiartki są własnością dwóch kupców warszawskich.
Wygrana pięćdziesięciu tysięcy złotych przypadła Strzemieszycom na 

Nr. 94845. Z wygranej tej 10.000 zł. otrzyma p. Władysław Jeleń na­
czelnik miejscowego urzędu pocztowego, oraz siedmiu jego współpracow­
ników.

W dniu 17 grudnia rozpocznie się ciągnienie trzeciej klasy. Należy pa­
miętać o odnowieniu losu.
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0  co wałcza bohaterscy obrońcy Madrytu?
Hiszpańska agencja rządowa o- 

gtasza ustępy odezwy, wydanej 
przez wszystkie stronnictwa i 
związki zawodowe, wchodzące w 
skład „Frontu Ludowego".

„Dokoła Madrytu toczy się jed­
na z największych i najbardziej 
decydujących walk świata. Boha­
terscy obrońcy zdają sobie do­
brze sprawę, jaki jest charakter tej 
walki: wiedzą oni dobrze, dlacze­
go faszyzm wioski i niemiecki śpie 
szą z pomocą powstańcom. Oto 
dlatego, że chce się zadać śmier­
telny cios demokracji, a zarazem 
pożąda się Hiszpanii, jako pozycji 
strategicznej, sprzyjającej urzeczy­
wistnieniu zbrodniczych planów  
wojennych faszyzmu. Naród hisz­
pański wie, że z losami jego  
związany jest los demokracji świa 
towej“. %

„Dlatego też zwracamy się do 
was, głosi odezwa, mężczyźni i 
kobiety całego świata, wzywając 
was do zaprotestowania przeciwko 
zbrodniom, dokonywanym na bez­
bronnej ludności".

Gdy zaciekłe ataki lądowe zosta 
ly odparte, powstańcy uciekli się 
do ataków lotniczych i chcą obec­
nie zniszczyć stolicę. Ataki pow­
stańcze skierowane są głównie na 
szpitale, muzea, domy ludowe.

Faszystowskie serdeczności

Z azd Sowietów
W  Moskwie o godz. 17-ej w 

wielkim pałacu kremlowskim na­
stąpiło otw arcie 8-go nadzwyczaj 
nego kongresu sowietów w którym 
bierze udział 2033 delegatów i 314 
kandydatów  z głosem doradczym 
Na porządku dziennym zjazdu fi­
guruje tylko jeden punkt: projekt 
konstvtucji ZSSR.

Stalin — jako referent konstytu 
cji omówił rezultaty osiągnięte we 
wszystkich dziedzinach życia gos­
podarczego i kulturalnego, które l

Agencja Stefani donosi z Sala­
manki: baron de Clutis, charge 
d'affaires Włoch, w towarzystw ie 
attache wojskowego i b. urzędni­
ka konsulatu włoskiego w M a­
drycie, złożył oficjalną wizytę gen. 
Franco w siedzibie kw atery głów­

nej. Delegacja w łoska przyjęta 
była bardzo serdecznie przez przy 
wódcę powstańców, który wyraził 
swe zadowolenie, w itając — jako 
pierwszego — w „nowej Hiszpa­
nii" — przedstawiciela W łoch fa­
szystowskich. (PAT.)

Stckling nie będzie stracony
Jak donoszą z oficjalnych źró­

deł sowieckich, przewodniczący 
Centr. Kom. Wyk. ZSSR. uwzględ­
nił podanie o łaskę obywatela nie­
mieckiego inż. Sticklinga, skazane­
go w procesie nowosybirskim i 
zamienił karę śmierci na karę po 
zbawienia wolności na lat 10.

(PAT.

ło w stosunku do nich karę śmier­
ci na karę 10 lat więzienia. W y­
rok na 6 wymienionych poprze­
dnio został wykonany. (PAT).

W elkie deitnkrecfe przeiiwne tworzeniu wróg eh hlofców
POTĘPIENIE W LONDYNIE sprawie t. zw. „wojen ideologicz- 

Układ niemiecko - japoński jako! nych“’ które malazło swój dobitny 
taki nie wywołał wśród a n g i^ ^ w .. 
czynników miarodajnych większego i dwina na bankiecie lorda - majora w 
wrażenia. Podkreślając, że fakt pa- i Guildhall 9-go listopada oraz w prze
rafowania tego  układu był już Rzą 
dowi brytyjskiemu znany i dlatego 18 
listopada ukazał się w „Times‘ie“ 
głośny artykuł, w którym ewentualne 
zawarcie układu znalazło tak zdecydo 
wane i ostre potępienie.

W rządowych kołach brytyjskich 
wyrażane jest pizekonanie, że wezwą 
nie niemiecko - japońskie innych kra 
jów do udziału we wspólnej akcji 
przeciwko Komintemowi nie spotka 
się z szerszym odgłosem. Co najwy­
żej w Londynie uważają za praw­
dopodobne nawiązanie kontaktu z Ja  
ponią przez Włochy. Tematem poro­
zumienia byłoby jednak w m niejszym  
stopniu wspólne zwalczanie Komin- 
ternu, niż raczej wzajemne uznanie 
zdobyczy terytorialnych, a więc uzna 
nie przez Wiochy Mandżu-Kuo, a 
przez Japonię  —  aneksji Abisynii.

Stanowisko Rządu brytyjskiego w

«*
*

Ag. T ass podaje: Prezydium
Centralnego Komitetu W ykonaw ­
czego ZSSR. odrzuciło prośbę o ła 
skę skazanych w dn. 22 listopada: 
Noskowa, Szubira, Kurowa, An- 
drejewa, Lachczenki i Pieszecho- 
nowa.

Prośba o ułaskawienie Leonien-
stworzyły podłoże dla obecnej ko n ik i, Kowalenki i Stricklinga została 
stytucji. I uwzględniona. Prezydium złagodzi

Sądy hitlerowskie w Gdańsku
Opanowane przez hitlerowców i 

„zgleichszaltowane" sądy gdań­
skie stały się narzędziem walki 
politycznej w rękach rządzącej w 
W . Mieście partii narodowo - „ so ­
cjalistycznej". Prawie codziennie 
zapadają  surowe wyroki na prze 
ciwników hitleryzmu w Gdańsku.

N a 3 lata więzienia skazany zo­
stał sprzedawca dzienników, Hen­
ryk Tosch, który oskarżony był o 
kolportowanie i sprzedaż nielegal 
nych pism, wymierzonych przeciw 
hitleryzmowi. Akt oskarżenia za 
rzucał nadto Toschowi wysyłanie 
zagranicę listów, w których znaj­
dowały się zdania obrażające pre­

zydenta senatu Greisera. Skazany 
Tosch ma 57 lat i jest chory na 
gruźlicę.

Sąd gdański rozpatryw ał też 
spraw ę 3 braci Klebba, zam ieszka­
łych w okręgu Wyżyny Gdańskie. 
W szyscy trzej są  członkami partii 
centrowej. Oskarżono ich o to, że 
w miejscu publicznym śpiewali 
popularną w śród katolików g d ań ­
skich piosenkę o tym, że „hitle­
ryzm musi zginąć". Jeden z o- 
skarżonych braci skazany został 
na 8 miesięcy więzienia, dwaj inni 
zostali uniewinnieni z braku do­
wodów. („P ress").

1

Po nominacja
Sow. Marxa Dormay

Nominacja nowego ministra 1 w kołach parlamentarnych, gdzie 
spraw  wewn. Francii M arxa D or- nowy minister znany jest ze Swego
moy spotkała się z przychylnym 
przyjęciem prasy francuskiej.

Praw icow a „Echo de Paris" w 
artykule de Kerellisa pisze: iż Dor 
moy ma opinię socjalisty umiarko­
wanego.

Inne dzienniki potwierdzają rów 
nież, iż osoba p. Dormoy spot­
kała się z życzliwym przyjęcie.

umiarkowania, pojednawczości, 
jednocześnie stanowczości.

Marx Dormoy jest synem rów ­
nież bardzo znanego wybitnego 
działacza socjalistycznego, który 
był współpracownikiem jednego z 
twórców francuskiego socjalizmu 
Jules Guesde. (PAT.)

Budżet obrony narodowej
we Francii

Niemieckie Biuro Informacyjne 
komunikuje:

M inister spraw  zagranicznych 
Rzeszy baron v. Neurath przesłał 
posłowi niemieckiemu w Oslo tele 
graficzne polecenie w yrażenia Rzą 
dowi norweskiemu najżywszego 
zdziwienia Rządu Rzeszy z po­
wodu decyzji komisji Stortingu, 
przyznającej nagrodę pokojową 
Karolowi von Ossietzky. Chociaż

Rząd norweski nie jest bezpośred­
nio odpowiedzialny za tę decyzję, 
jednakże jest to decyzja parlamen 
tu norweskiego, stanow iąca św ia­
dome, obraźliwe wyzwanie pod a- 
dresem Rzeszy niemieckiej.

Poseł niemiecki otrzymał poza 
tym polecenie zakomunikowania, 
że Rząd Rzeszy musi sobie za­
strzec wyciągnięcie z tego faktu 
wszelkich konsekwencji. (PAT.)

Komisja finansowa Izby Depu­
towanych rozpatryw ała budżet ob 
rony narodowej. Całość kredytów 
na cele obrony narodowej wyraża 
się sumą 11.046 miln. fr. Jest to 
budżet najwyższy z dotychczas 
przedstawionych parlamentowi. U- 
sprawiedliwiany jest on koniecz­
nością zapewnienia bezpieczeń­
stwa kraju w obliczu znacznego 
zwiększenia zbrojeń innych mo­
carstw . W sumie tej wydatki na 
utrzymanie wojska i sprzętu, jak 
również na odnowienie materiału 
wojennego, wynoszą 7.827 milio- 

i nów, a wydatki na budowę no- 
wvch urządzeń obronnych 3.219 
milj.

Uzasadniając ten budżet, spra­
wozdawca Paul Bernier ośw iad­
czył m. in.: „kraj ma prawo, a 
św iat obowiązek wiedzieć, że Fran 
cja, której nikt nie może zaprze­
czyć pragnienia i woli pokoju, w 
żadnym momencie i w żadnych o- 
kolicznościach nie bvła przyczyną 
wyścigu zbrojeń, którego podięcia 
iesteśmy obecnie świadkami. Czy-

Nowe kłopoty z Egiptem
Praktyczne wykonanie klauzul trak  niczenia podaj'e się brak wolnych 

ta tu  angielsko - egipskiego, dotyczą-1 koszar. Nahas Pasza odrzucił powyż-
cych Sadanu, utknęło na martwym 
punkcie i gen. Franklin, dowódca 
wojsk angileskich w Sudanie oraz 
płk. Stainley. oficer j'ego sztabu, któ­
rzy prow adili pertraktacje, wyje­
chali już do Chartumu. Anglicy na 
razie zgadzają się, aby tylko pół 
batalionu wojsk egipskich stało za­
łogą w Sudanie i żądają, by żołnie­
rze egipscy przewiezieni byli drogą 
morską. Jako przyczynę takiego ogra

sze warunki, wy su wą j ąc jako mini­
mum: cztery bataliony Egipcjan, roz 
lokowane w różnych miastach Suda­
nu. Rząd kairski podkreślił jednocze­
śnie, że koszary w Sudanie były wy­
budowane na koszt skarbu egipskie­
go i że wobec tego rzeczą Anglii jest 
postarać się o pomieszczenie dla 
swych garnizonów, ostatnio znacz­
nie zwiększonych.

mówieniu pierwszego lorda admira­
licji sir Samuela Hoare na bankiecie 
związku prasy zagranicznej 17 listo­
pada, nanewno nie ulegnie naimniei 
szej zmianie wskutek podpisania ukła 
du niemiecko - japońskiego.

Wielkie zdumienie natomast, gra­
niczące pm rostu z pewną konsterna­
cją, wywołał w brytviskich kołach u- 
rzędowych fakt podpisania tego ukła 
du przez ambasadora niemieckiego w 
Londynie von Ribbentnoppa. W bry­
tyjskich kohmh of’malnvch ^-Okre­
ślają, że udział ambasadora Ribben- 
troppa w podpisaniu tego układu 
jest manifestacyjny, i musi wywołać 
zdziwienie. W czasie swej rozmowy 
z Ribbentroppem premier Baldwin 
wyraźnie rzekomo podkreślił stanowi 
sko brytyjskie w tej sprawie.

W Londynie panuje zresztą prze­
konanie, że poza postanowieniami, 
które zostały ogłoszone, istnieją rów 
nie postanowienia tajne.

„Evening Standard" dowiaduje 
się z miarodajnego źródła, że do u- 
kładu dodany jest tajny protokół, do 
tyczący wysp mandatowych na Pacy­
fiku. Układ określa również rzekomo 
podział wpływów i interesów gospo 
darczych w obrębie Indyj Holender­
skich. Niemiecka nenetraoia gosno- 
dorrra w Indiach H -’miderskich ooio 
ra sie na szemmp'"- ’Trmrą r|l^pło< 
cowanym przez Schachta, mającym 
na celu uzyskanie kontroli nad do­
stawami surowców.

OPINIA FRANCUSKA
Francuskie koła polityczne wyraża 

ją  pewne wątpliwości, czy współpra­
ca japońsko - niemiecka uwidocznio­
na w_ podpisanym traktacie, ograni­
czy się tylko do walki z Kominter- 
nem. W Paryżu panuje raczej prze­
konanie, iż walka ta  uzupełniona 
zostanie współpracą gospodarczą, 
której głównym celem będzie wyekwi 
powanie armii japońskiej w niemie­
cki sprzęt wojenny.

A ni W aszyngton, ani Londyn ani 
Paryż  — pisze „Paris Soir" — nic 
mogą przejść do porządku dziennegoniła ustępstw a aż do ostatecznych 

granic. Dalej iść nie mogła, nie za 
tracając siebie i nie zdradzając 
samej spraw y pokoju".

Komisja finansowa rozpatryw a­
ła także budżet lotnictwa. PrzewL 
duje on następujące podwyżki 
porównaniu z budżetem na rok 
1936: w budżecie zwyczajnym 
1200 milionów zam iast 900, w fun 
duszu zbrojeń 2500 milionów za­
miast 1500 milionów. Budżet o - ^ e n s a c ^ e  t i ł n i d  
bejmuje kwoty na odnowienie flo- 
ty powietrznej przez zaopatrzenie 
jej w aparaty  nowoczesne oraz na 
zwiększenie armii powietrznej nie 
tylko pod względem materiału, 
lecz i ludzi. Kredyt 200 milionów 
przeznaczony został na nacjonali­
zację fabryk wojennych.

Komisja marynarki Izby Depu­
towanych przeprowadziła szeroką 
dyskusję nad budżetem marynarki.
Komisja jest zdania, że stan licz­
bowy oficerów i marynarzy oraz 
specjalistów nowinicn być zwięk­
szony. (PAT.)

nad tego rodzaju faktem , jakim  jest 
pakt niemiecko • japoński, gdyż: 1) 
trzy  wielkie demokracje przeciwne 
są zasadniczo tworzeniu się przeciw­
stawnych sobie bloków, 2) ponieważ 
do paktu  japońsko - niemieckiego 
dołączone są poufne postano­
wienia gospodarcze, zmierzające do 
całkowitego wyekwipowania i zmoder 
nizowania armiii japońskiej.

Groźba, której zarodki tkwią 
w traktacie niemiecko - japońskim 
tym  bardziej da się odczuć, iż jedno- 
cześnie nastąpiło tak poważne na­
prężenie w stosunkach między Berli­
nem a Moskwą.

CHINY ZAGROŻONE
Korespondent Havasa podaje, że 

kola polityczne Chin sądzą, że układ 
stwarza dla Chin sytuację bardzo nie 
bezpieczną, gdyż umożliwi Japonii 
szybką modernizację zbrojeń. Chiny 
odmówią współpracy z Japonią prze­
ciwko komunizmowi, pomimo nacisku 
ze strony Tokio, uważając, że zgoda 
ich na tę współpracę równoznaczna 
byłaby z zajęciem wrogiego wobec 
ZSSR. stanowiska i mogłaby dopro­
wadzić do tego, że armia japońska w 
ewentualnej współpracy przeciwko 
sowietom wykorzystałaby terytorium  
Chin.

POD EGIDA BERLINA
W kołach niemieckich podkreślają, 

że układ nie zawiera żadnych klau­
zul wojskowych. Jeżeli chodzi o tekst 
układu, to skierowany jest on oficjał 
nie  wyłącznie przeciwko działalności 
Kominternu i niewymienią Rządu 
sowieckiego. Znając jednak stanowi­
sko kół niemiecko - japońskich, które 
identyfikują  te dwa pojęcia, jasnym  
jest, że układ niemiecko - japoński 
stanowi w pojęciu kontrahentów za­
c zą te k 1 bloku przeciwko Moskwie, 
którego kierownictwo ujął w swe rę­
ce Berlin. Podkreślił to zresztą w 
swej mowie min. Goebbels.

STANOWISKO ITALII
■Włoskie kcła polityczne ośw sdcza- 

ją, że układ podpisany nie dotyczy 
Włoch. Pomiędzy Włochami a Japo­
nią nie istnieje żaden układ antyko­
munistyczny, istnieje natomiast w 
tej sprawie identyczność poglądów 
idewych. Podkreślają tu ponadto, że 
stosunki łączące Włochy z Japonią, 
były dobre i nadal takimi pozostaną.

Składajcie ofiary na zimową pomoc
dla bezrobotnych* 

Konto PKO Nr* 70.200 Pomoc Zimowa.
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Mongolska agentura japońska
Agencja Reutera donosi z Pe­

kinu, że nieregularne oddziały 
m andżursko - mongolskie, które 
w targnęły do prowincji chińskiej 
Sui-Yuan, zaczęły posuwać się ku 
południowi w dwóch kolumnach 
z kfórych pierwsza m aszeruje na

Harakiri
Agencja Domei donosi: Mini-

sterium wojny komunikuje: Mjr.
Riozo Furuta, dowódca garnizonu 
japońskiego w Szanhajkwanie, po­
pełnił harakiri. Furuta był jednym

W u-Czuan, a druga na Mu-Yang. 
M arszałek Czang-Kai-Szek czyni 
gorączkowe przygotowania, celem 
stawienia oporu napastnikom, kto 
rzy — zdaniem kół chińskich — 
popierani są przez kwantuńską 
armię japońską.

koju w Chinach. Oddział ten 
zbuntował się w drodze. Furuta 
zażądał pomocy dla zdławienia 
buntu. Dn. 22 b. m., gdy przybyły 
posiłki, buntownicy zostali roz-

czterech oficerów japońskich, I brojeni, a mjr. Furuta, uważając,
którzy przybyli eszelonem do 
Szanhajkw anu z 300 żandarmami, 
przeznaczonymi do strzeżenia po-

że ponosi odpowiedzialność za ten 
incydent, popełnił samobójstwo.

się stała 5-miesięczna zbiórka ofiar 
społeczeństwa na pomoc zimową dla 
bezrobotnych. Wydział Komitetu po­
mocy zimowej zwrócił się z prośbą do 
wszystkich instytucyj i przedsię­
biorstw aby zechciały przy sporzą­
dzaniu listy płac na 1 grudnia r. b. 
potrącać kwoty, zadeklarowane zgod 
dnie z przyjętymi normami.

Normy przedstawiają się następu­
jąco: przy dochodzie brutto do 300

zł. mies. — %%, od 401 do 600 zł. 
mie*. — 1%, od 601 do 800 zł. mies.
— VA%, od 801 do 1.200 zł. mies.—
2 proc., od 1201 do 2.500 zł. mies. —
3 proc., od 501 do i więcej zł. mies.
— 5 proc. Instytucje mają wysta­
wiać pracownikom świadectwa wpła­
cenia kwot zadeklarowanych, które 
przedstawiać się będzie delegatom ko 
mitętów, zwracającym się w sprawie 
opłat od lokali

Przeciw j s M i j f  ułodych emerytów
w samorządzie

Projekt pragmatyki sam orządo­
wej, jaki ma być rozpatrywany 
na najbliższej sesji sejmowej, bu­
dzi poważne zastrzeżenia pośród 
pracowników sam orządu teryto­
rialnego. Między innymi nie u 
względnia on najistotniejszego u- 
prawnienia urzędniczego, jakim 
jest stałość służby. W yposażenie 
władz służbowych i nadzorczych 
w możliwości przenoszenia pracow 
nika iv stan nieczynny dla t. zw. 
„dobra służby“ niweczy stałość 
służby i wytwarza sytuację, która 
może być wykorzystywana w spo- 
sów dowolny, ponieważ pojęcie 
„dobra służby" jest zbyt rozległe.

To przenoszenie dla „dobra 
służby" jest niemal wyłączną przy 
czyną masowej „produkcji" mło­
dych emerytów, co jest szkodliwe 
nie tylko dla interesów pracow ni­
ków samorządowych, lecz jeszcze 
w większym stopniu dla interesu 
publicznego.

W arunki pracy urzędników s a ­
morządowych są bardzo trudne. 
Jeżeli więc pracownik sam orządo­
wy ma poświęcić się interesowi 
publicznemu i pożytecznie speł­
niać swoje obowiązki służbowe, 
musi mieć przede wszystkim za­
gwarantowaną pewność jutra.

Otrzymaliśmy ze Śląska kilka 
szczegółów o pudanej przez nas wia­
domości o ucieczce dwóch piłkarzy 
Ruchu (W. Hajduki) do Niemiec.

Jak się okazuje wraz z Urbanem, 
uciekł nie Wodarz (jak brzmiały 
pierwsze pogłoski 1 lecz dawny obroń 
ca Kuchu, Wadas.

Kierownictwo ltuchu oświadczyło, 
że ostatnio nie utrzymywało specjal­
nego kontrastu z tymi zaiwidnikami. 
Urban odbywał służbę wojskową w 
jednym z pułków piechoty. Ponieważ 
jako żołnierz nie posiada on karty 
cyrkulacyjnej (do jeżdżenia po obu 
Śląskach) przeto jego wyjazd jest b. 
dziwny.

Co do Wadasa, to w ostatnich cza­
sach nie grał on w barwach Ruchu i 
kierownictwo klubu nie miało z nim 
iudnego kontaktu. Wadas zamiesz­
kiwał w Kochłowicach.

Podobno Urban i Wadas przeby­
wają obecnie w Gliwicach, gdzie sta­
ra ją  się o grę w jednym z tamtej 
szych klubów.

PERRY WALCZYĆ BĘDZIE 
40 RAZY Z VINESEM

Z Ameryki donoszą, że Perry, któ 
ry niedawno przeszedł na zawodow­
stwo, podpisał zobowiązanie rozegra­
nia w różnych miastach aż 40 spot­
kań z Vinsenem.
JESSE OWENS JEDZIE NA WY­

STĘPY DO HOLLYWOOD
i 4-krotny mistrz olimpijski Jesse 
Owens został podobno zaangażowa­
ny przez wytwórnię filmową w Hol­
lywood. Dzienniki amerykańskie 
twierdzą, że za jeden występ O- 
wens ma otrzymać 50 tysięcy dola­
rów. ■

B». £ k a  n e ż n s
HANDEL ŻYWYM TOWAREM

Wolverhamton Wanderers zajął 
pierwsze miejsce wśród klubów an­
gielskich pod względem wysokości za 
robków, uzyskiwanych ze sprzedaży 
swoich graczy innym klubom.

Frank Buckley prowadził od lat 
dziesięciu handel graczami tego klu­
bu, jako jego menażer. W tym okre­
sie dochód z tego źródła wyniósł o- 
kolo 100.000 funtów angielskich.

Te intratne tranzakcje doprowa­
dziły do tego, że w r. b. Wolerhamp- 
ton Wanderers znalazł się na ostat- 
niem miejscu w tabeli ligowej. O- 
atatnio, kiedy klub ten na własnym 
boisku przegrał mecz z Chelsea wi­
dzowie wystąpili z hałaśliwym pro­
testem przeciwko Buckleyowi.

O a i a i N I  MECZ BOKSERSKI
O MISTRZOSTWO OKKĘUU 

LWOWSKIEGO
Ostatni mecz bokserski o mistrzo­

stwo okręgu lwowskiego rozegrany 
został pomiędzy drużynami Pogoni i 
Świtę.:i. Spotkanie to zakończy'-, się 
wynikiem nierozstrzygniztym 8:8.

Ostateczna tabela mistrzostw dru­
ż y n o w y c h  okręgu lw o w sk ie g o  przed­
stawia s ię  następująco: 1) Lechia
6 pkt., 2) Pogoń 3 pkt., 3) Record 2 
pkt. 4) Świteź 1 pkt.

Ataetyfea
NIE WIELKA STRATA

W pierwszych dniach grudnia mia­
ła przybyć do Polski reprezentacja 
zapaśnicza Berlina i rozegrać kilka 
meczów m:o-!’vmi? rtowy ch w romveh 
miastach Polski. Tymczasem w nie­
dzielę brandenburski okręg zapaśni­
czy nadesłał do Pol. Zw. Atletyczn. 
depesną, odwołującą przyjazd dru­
żyny do Polski.

WALNE ZEBRANIE 
ZAPAŚNIKÓW

W Katowicach odbyło się w nie­
dzielę nadzwyczajne walne zgroma­
dzenie Pol. Zw. Atletycznego, pod­
czas którego zatwierdzono nowy sta­
tu t P. Z. A. oparty na statucie ra­
mowym ZZ. i zasadach reorganizacji 
sportu. Na zebraniu, któremu prze­
wodniczył dr. Kocur, obecnih byli de­
legaci wszystkich okręgów- z wyjąt­
kiem Warszawy.

Pływanie
PORAŻKA ŚLĄSKICH 

PŁYWAKÓW W KRAKOWIE
W Krakowie w niedzielę wieczo­

rem rozegrany został na pływalni 
YMCA mecz pływacki pomiędzy 
YMCA (Kraków) i Dębem (Katowi 
ce), zakończony zwycięstwem YMCA 
41:31. W meczu waterpolowym 
YMCA pokonała Dąb 3:2.
OFERTA LEONARDA SPENCE 

NA TRENERA POLSKICH 
PŁYWAKÓW

Polski Zw. Pływacki otrzymał od 
jednego z najwybitniejszych „fa­
chowców" amerykańskiego pływa- 
ctwa, Brooksa propozycję zaangażo­
wania na trenera polskich pływa­
ków znanego trenera, a dawniej za­
wodnika olimpijskiego, Leonarda 
Spence. Ponieważ P. Z. P. ma obie­
caną od PUWF-u subwencję na tre­
nera amerykańskiego, jest bardzo 
prawdopodobnem, że Si»:nce zostanie 
zaangażowany.
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Pogłębianie bezrobocia
Redukcja w dziale mechanicznym D.O.K.P. K atow ice

Dyrekcja Katowicka wprowa­
dziła w miesiącu listopaaizie re­
dukcję om pracy aa razie w po­
staci , -ej „świętówki".

Wobec takiego zarządzenia 
pracownicy warsztatów w ł*io- 
trowicacb Sląsocicn oarucnowo 
zeorau pod kancelarią
Naczeinika W arsztatów, aemon- 
strując w tej tormie przeciwno 
krzywdzącemu icu zarządzeniu.

Zebrani wyłonili deiegację, 
k tóra uuała się ao p. naczelni­
ka, celem przedstawienia me- 
Siycuame c*ęzkiego poiozema, 
w jakim znajuują się pracowni­
cy spowoau naiożema na icb po 
bory specjalnego podatku i in- 
nycn uaiun, tudz.eż spowoou 
wzrastającej drożyzny artyku­
łów pierwszej potrzeby.

Naczelnik W arsztatów zako­
munikował delegacji, że reduk­
cja om pracy zarządzona zosta­
ła przez Dyrekcję.

W obec tego D elegacja, zaape­
low aw szy ao  zeoranych, aby 
uaaii się w spokoju ao pracy, 
sam a postanow iła udać się ao 
Dyrekcji w tej spraw ie.

W Dyrekcji oświadczono de­
legacji, ze reuukcja ani pracy zo 
staia zarządzoną spowodiu cot- 
męcia z Dzmiu D ro g o w e g o  p ra ­
cowników deiegowaiiycn tam w 
swoim czasie, co stworzyło w 
Dz.aie Mechanicznym „nad­
miar'* pracowników i co w re­
zultacie skłonno Dyrekcję ao 
stosowania swiętowek, przy 
czym Dyrekcja nie tylko me 
może coinąc zarząuzonej sw-ę- 
towki w listopadazie, lecz zapo­
wiada dalszą redukcję dm pracy 
w następnycn miesiącach zimo­
wych i to większej ilości dnió­
wek.

Wobec tak postawionej spra­
wy Zarząd Ko.a i Sekcja Me­
chaniczna naszej organizacji w 
Piotrowicach odniosły się na- 
tycnmiast do Centrali o inter­
wencję w Ministenum, a po­
nadto zwołane zostało zgroma- 
dzen.e członkow na dz. 21 listo­
pada r. b,

JNatycnmiast po otrzymaniu 
powyższej wiadomości. Przewo­
dniczący Centralnej Sekcji Me­
chanicznej tow. Swierkosz zwró 
cił się telefonicznie do mź. 
Zakrzewskiego, Naczelnika W y­
działu Technicznego D-tu M e­
chanicznego w M. K., przedsta­
wiając rozpaczliwy stan praco­
wników i wielkie rozgoryczenie, 
jakie z tego powodu pow sta­
ło wśród pracowników Dz. Me­
chanicznego Dyrekcji Katowic­
kiej, wreszcie domagając się co­

fnięcia krzywdzącego zarządze­
nia.

Na powyższą interwencję oś­
wiadczył naczelnik Zakrzew­
ski, że zarządzenia comąc me 
może z tych względów, na któ­
re powołała się wobec delegacji 
Dyrekcja Katowicka, Dodał je­
dnakże, że Ministerium Komu­
nikacji czyni starania, aby nad­
miar pracown-ków usunąć dro­
gą przeniesienia do innych ćy- 
rekcyj, przez co uchyloną zosta­
nie redukcja dni pracy.

W dniu 21 listopada r. b. wy­
jechał na zgromadzenie do Pio­
trowic z ramienia Centrali tow, 
Swierkosz, a ponadto przybył 
również członek Wydziału Wy­
konawczego ZZK. tow. Wrona.

Licznie zebrani pracownicy 
po wysłuchaniu sprawozdania z 
interwencji w DOKP. i M. K. 
oraz po wysłuchaniu przemó­
wień na temat ogólnego położe­
nia pracowników kolejowych, a 
w szczególności Działu M echa­
nicznego, dali w dyskusji wyraz 
swemu rozgoryczeniu spowodu 
zarządzonej redukcji dni pracy 
i uchwalili rezolucję, w której 
kategorycznie domagają się u- 
chylenia redukcji dni pracy oraz

zniesienia nadzwyczajnego po­
datku, przy czym oświadczyli 
swoją gocowość do obrony swej 
zagrożonej egzystencji wszelki­
mi możliwymi środkami.

Tyle w formie sprawozdania 
z przebiegu wydarzeń i inter- 
wencyj ZZK. w tej sprawie.

Sprawy to jednak nie wyczer­
puje, albowiem, uznając formal­
ne praw o administracji kolejo­
wej do przesunięć personalnych 
według uznania i potrzeb w 
chwili, kiedy okazuje się gdzieś 
istotny czy nieistotny nadmiar 
personelu, równocześnie z na­
ciskiem musimy zaznaczyć, że 
w takiej, jak obecna, sytuacji nie 
można „ułatwiać" gospodarki 
kosztem zarobków i giodnych 
żolbdków pracowniczych, kosz­
tem, jednym słowem niedostat­
ku ludzkiego!

W tych warunkach stosowa­
nie redukcji dni pracy, a tem sa­
mem dalsze obniżanie płac jest 
skazywaniem ludzi na rozpacz i 
fizyczne głodowe cierpienia.

W imię więc interesu, jeśli już 
nie społecznego i humanitarne­
go, to bodaj w imię interesu pań­
stwowego, najeży zrewidować 
wydane zarządzenie. Sw

i w  u l g !  na iep  l i i  i f .  m
O negdaj po południu, o godz. 

16.30, zdarzy ł się w podziem iach 
kopalni św . B arbary  w  C horzow ie 
trag iczny  w ypadek  górniczy.

Z atrudniony  na dole ślusarz P a ­
weł K ucharczyk z C horzow a, prze 
chodząc przez pochylnię przez kto 
rą biegną liny au tom atycznego  wy 
ciągu do w ózków  z w ęglem , za ­
czepił rękaw em  o linę w pobliżu 
ta rczy  obro tow ej, skutkiem  czego

p raw a  ręka zosta ła  głęboko w cią­
gnięta i obcięta  pow yżej łokcia.

O kaleczalego robo tn ika przewie 
ziono natychm iast do lecznicy Bra 
ckiej w C horzow ie, gdzie dokona­
no natychm iastow ej operacji, ż y ­
ciu jego  nie grozi niebezpieczeń­
stw o, ale został kaleką na całe 
życie. K ucharczyk je s t żywicielem 
żony i dziecka.

Kronika lwowska
Lwowscy robotnicy budowlani
W walce o ustawowe zasiłki

(Korespondencja własna).
Lw ow scy robotnicy  budow lani 

zostali w zburzeni w iadom ością o 
tym , że rozporządzenie Rady M i­
nistrów  z dnia 7 lis topada  b. r. 
pozbaw iło  ich p raw a  do k o rzysta­
nia z zasiłków , przyznaw anych  
na w ypadek  bezrobocia. Jak  w ia­
dom o, w spom niane zarządzenie 
uzależnia przyznanie zasiłku od 
przepracow ania  13 tygodni w  ro­
ku ubiegłym . N iestety, w  roku u- 
biegłym  za trudn iano  w e Lwowie 
nie wiele w ięcej, jak  800 ludzi, 
i to  w  tu rnusach  tak , że n ikt p ra ­
w ie nie uzyskał tych 13 tygodni 
p racy  i nie nabył p raw  do u s ta ­
w ow ego zasiłku. D opiero w  roku 
bieżącym  uruchom iono roboty  na 
w iększą skalę, dzięki czem u zna­
lazło  pracę około 3.500 ludzi. 
W szyscy  płacili w  roku bieżącym  
w kładki ubezpieczeniow e na w y­
padek  bezrobocia, w ielu z nich 
odp racow ało  26 tygodn i; za rzą ­
dzenie R ady M inistrów  pozbaw ia 
ich p raw a  do zasiłków  u staw o -

0 worowadzeni

w ych i skazu je  na korzystan ie z 
dobroczynności publicznej.

O dbyte w niedzielę zg rom adze­
nie robotników  budow alnych u- 
chw aliło przeciw  tem u p ro test i 
codzienny półgodzinny  s tra jk  dla 
poparc ia  postu la tów  robotniczych.

W  spraw ie  zasiłków  dla robo t­
ników budow lanych in terw enio­
w ała  delegacja u dyrek to ra Fun­
duszu P racy , p. G ajew skiego. 
W obec ośw iadczenia dyr. G ajew ­
skiego, że decyzja w tej spraw ie 
zależy od w ładz centralnych, Zw ią 
zek zaw odow y robotn ików  b u d o . 
w lanych w ysto sow ał depeszę do 
p rem iera p. S ław oj -  Sk ładkow - 
skiego, w  k tó rej prosi o zm ianę 
w zm iankow anego  rozporządzenia 
R ady M inistrów  w  tym duchu, a- 
żeby lw ow scy robotn icy  bu d o w la­
ni, zna jdu jący  się w  w yjątkow o 
trudnym  położeniu, mogli pobierać 
zasiłki z ubezpieczenia na w ypa­
dek bezrobocia, tym bardziej, że 
przez całe la to  śc iągano  im sk ład ­
ki n a  to  ubezpieczenie.

El
w całem państwie
Głos adwokatów Górnego-Śląska

Z  Przemyśla
Zwycięskie zakończenie ukc.i robotników 
krawieckich

Od około m iesiąca stra jkow ało  
25 robotników , zatrudnionych w 
pracow ni kraw ieckiej O sterm ano- 
wej. Robotnicy dom agali się pod­
wyżki płac i unorm ow ania w a­
runków  pracy.

Pracodaw czyni usiłow ała z po ­
czątku  przy  pom ocy sp row adzo­
nych łam istra jków , złam ać solidar 
ną w alkę robotników . Robotnicy 
jednak , przy  poparciu  całej klasy 
robotniczej Przem yśla, prow adzili 
akcję niezw ykle solidarnie.

| Po miesięcznym  strajku  została  
! zaw arta  um ow a zb iorow a, na pod 
staw ie k tórej robotnicy uzyskali 
20 do 30% podw yżkę plac i uno r­
m ow ania w arunków  pracy.

BEZROBOTNY, pozostający bez 
środków do życia, prosi o jakieś 
ubranie i palto, potrzebne mu dla 
rozpoczęcia pracy.

Adres: Górczewska 39 m. 11 lub 
administracja „Robotnika" dla 
Z. I.

N a odbytem  w dniu 21 lis topada 
1936 zw yczajnem  W alnem  Z g ro ­
m adzeniu Izby A dw okackiej w 
K atow icach został zgłoszony pod ­
p isany  przez kilkudziesięciu a d ­
w okatów  i przy ję ty  do w iadom o­
ści p rzez W alne Z grom adzenie na 
stępu jący  w nioske:

Z początkiem października r. 1930 
pojawiły się W prasie wiadomości o 
zaraierzonem ujednostajnieniu sądów 
nictwa w Polsce przez zniesienie są- 
dów przysięgłych w Małopolsce i na 
Śląsku Cieszyńskim. Walne Zgroma­
dzenie uważa ten sposób unifikacji 
organizacji wymiaru sprawiedliwość 
za niepożądany i wysoce szkodliwy 
zarówno ze stanowiska narodowo- 
obywatelskiego, jak i ze stanowiska 
wymiarn sprawiedliwości, wskazu­
jąc 1) ie  sądy przysięgłych, stano­
wiące zdobycz heroicznych ofiar w 
walce o wolność f postęp, rozpozna­
jące sprawy o przestępstwa politycz­
ne i cięższe zbrodnie, zaprowadzone 

j  są i istnieją we wszystkich wielkich 
[ i najwyżej stojących demokracjach 
Zachodu. 2) że mają za sobą chlubną 
przeszłość » osiągnęły w rozwoju 
swym nader wysoki poziom, także i u 
nas w Małopolsce i na Śląsku Cie­
szyńskim, 3) że stanowią doniosły 
czynnik w wychowaniu i uświado­
mieniu społecznem i państwowem, 4> 
ie nietylko nauki prawnicze ale i 
przyrodnicze, jak psychologja, jedno, 
myślnie wypowiadają się za istnie­

niem instytucji sądów przysięgłych.
Z tych właśnie powodów także w 

polskiem ustawodawstwie karnym 
przewidziana została dla całego pań­
stwa instytucja sądów przysięgłych, 
a mianowicie w art. 20 i 385—440 
Kodeksu Postępowania Karnego z r. 
1928 oraz w art. 214—230 Prawa o 
U stro ju 'Sądów  Powszechnych, przy- 
czem art. 3 Przepisów wprowadzają­
cych powyższy Kodeks Postępowania 
Karnego zapowiedział wejścia w ży­
cie przepisów o Sądach Przysięgłych 
na tych obszarach Polski, na których 
dotychczas nie istnieją, w terminie 
przez ustawę szczególną oznaczonym, 
która niestety dotąd mimo upływu 
dłuższego czasn nie została wydana.

Walne Zgromadzenie domaga się 
przeto nie tylko zaniechania zniesie­
nia sądów przysięgłych w Małopolsce 
i na Śląsku Cieszyńskim, ale rów­
nież ujednostajnienia sądownictwa 
przez wprowadzenie sądów przysię­
głych w najkrótszym czasie w całej 
Polsce i zasięgnięcia w tym celu 
opinii społeczeństwa, rozpisania an­
kiet i przeprowadzenia dyskusji pu- 
plicznej w prasie, w czasopismach 
naukowych, na zebraniach j t. d. 
stwierdzając, że te glosy prasy, któ­
re dotąd się odezwały w związku z 
nspomnianemi na wstępie pogłoska­
mi o zamierzonem jakoby zniesieniu 
sadów przysięgłych wypowiedziały 
się jednomyślnie za instytucją sądów 
przysięgłych.

Wiadomości
l  CA ŁEG O  K R A J U

TRZY LATA WIĘZIENIA ZA
ZBRODNICZE PODPALENIE.
Sąd O kręgow y w  Bydgoszczy 

ro zp a try w ał sp raw ę Józefa G ole- 
szynskiego, zam . w B ydgoszczy, 
oskarżonego  o podpalenie w łasne­
go sklepu d la uzyskan ia prem ii a -  
sekuracyjnej.

W w yniku przeprow adzonej roz 
praw y sąd  po naradzie  ogłosił wy 
rok, skazujący  Józefa G oleszyń- 
skiego na 3 la ta  w .ęzienta, u tratę  
p raw  obyw atelsk ich  o raz  na za ­
płacenie kosztów  sądow ych.

TAJEMNICZE ZABÓJSTWO.
W  Bucław iu, w oj. w ileńskie, za ­

bity  został w ystrzatem  z rew olw e­
ru W incenty Chcciniew icz.

Jako  podejrzanego  o dokonanie 
za b ó js tw a  za trzym ano  K azim ierza 
Cypalę, s tu d en ta  politechniki. Cy- 
pa ła  ośw iadczy  , że w ystrzelił w 
obronie w łasnej, gdyż m ieszkańcy 
w si grozili mu pobiciem .

ECHA WOJNY ŚWIATOWEJ.
N a polach  K rzyw czycktch pod 

Lwowem , 13-letni K azim ierz D o­
m aradzki baw iąc się znalezionym  
granatem  arty lery jsk im , spow odo­
wał eksplozję. O diam ki g ran a tu  
poraniły  ch łopca ciężko n a  całym  
ciele. P ogo tow ie ra tunkow e p rze­
wiozło nieszczęśliw ego do szp ita ­
la.

KRWAWE ZAJŚCIE NA TLE 
EKSMISJI W ŁODZI.

W  dom u przy ul. Składow ej w 
Lodzi, w ynik ła kłó tn ia m iędzy eks 
m iłow anym  Janem  B erkow skim  a 
trzem a innymi lokatoram i, do k tó­
rych B erkow ski miał p retensję , że 
zeznaw ali w  sądzie  n a  jego  nieko­
rzyść. W  czasie kłótni Berkow ski 
dobył rew olw eru  i oddał kilka 
s trza łów . W  w yniku strzelaniny 
Bogusław ' D ąbrow ski zosta ł zab i­
ty, a  T ad eu sz  W ęgrzykow sk i i je ­
go  syn M arcin ciężko ranni. Ber­
kow skiego aresztow ano .

Kącik rad io w y

P. PAWLENKO «)

BARYKADY
z  rosyjskiego przełożyła
HALINA PILICHOWSKA

A  więc, zagadnienie sztrychów. Drogą asocjacji 
odtworzył w pamięci technikę malowania „Rekwt- 
zycji". Poranek. Słońce wydarłszy się z dziurawego 
w orka chmur, uderzało dźwięcznie o dach jego p ra ­
cowni. Na ulicy panuje cisza. W sąsiednim pokoju 
krząta się gderliwie gospodyni, która dopiero co wró­
ciła z targu. Na dole, pod oknem, właściciel trafiki 
serdecznie się śmieje za ladą. Taki był pierwszy 
szereg wrażeń, opasujących bezpośrednio robotę. Za 
pierwszym szeregiem czuło się drugi. Brzęk szyo 
sprawiał wrażenie echa dalekiej bitwy, czuło się, ze 
bitwa jest łatwa i pomyślna, i że w dzielnicy nie biją 
na trwogę, nikogo nie zapędzają do okopów. Gospo­
dyni wyjąwszy koninę, nuci z satysfakcją motyw szó­
stej figury kadryla, motyw, nazwany Carmagnolą.

Trzeci szereg zjawisk, gdyby się do nich dogrzebał, 
wyglądał by tak: w nocy Dąbrowski śmiałym a ta ­
kiem odrzuca przednie oddziały wroga, Z rana dzia­
ła federatów utrwalają zdobycze nocnego wypadu 
i dlatego na froncie panuje spokój. W trafice opowia­
dają o tym zwariowanym Polaku ze scytyjskim imie­
niem: „Generale, — zawołał doń w nocy dowódca 
brygady, — przeszkadza nam pan swoją odwagą". -  
•iNa tyłach jest okropniej, towarzyszu", — odparł 
* oburzeniem Dąbrowski. Wczoraj wieczorem kluby 
robotnicze powybierały dzielnych, oddanych Komu­
nie ludzi i posłały ich do „ogonków" przed sklepami,

aby podtrzymywali ducha ludzi pracujących i przy- 
gważdźali szkodliwe plotki, rozsiewane przez wy­
straszonych, ziejących wściekłością przeciwników. 
Pełnomocnicy klubu tej samej nocy zjawili się u bez­
nogiego Ronie, który czołgając się w zdenerwowa­
niu po podłodze, czekał na powrót garbusa. Trzy 
dni trwały pertraktacje z żebrakami i kalekami z Clą- 
mare co do wspólnych działań. Wczoraj wreszcie 
garbus ich przekonał. Przybiegł do Ronie, ocieka­
jąc z krasomóstwa potem, i niezwłocznie w yprow a­
dził za mury trzy tysiące ludzi, wliczając w tó dzieci 
i kobiety. Ogrody warzywne i inspekty pod miastem 
zatrzęsły się od jazgotu. Bitka o warzywa ciągnęła 
się na przestrzeni dobrych dziesięciu kilometrów. 
Kołb Fontenće-aux-Rose, tuż pod fortem Chatillon 
żebracy wszczęli bójkę z agentami spekulantów ta r ­
gowych. Tłukli się na zabój. Oddział kawaleryjski 
wersalczyków bezskutecznie próbował oczyścić pole 
od tej straszliwej walki ludzi głodnych. Gdy kapitan 
kazał użyć broni, obie strony zaatakow ały wspólme 
kawalerzystów. Kaleki bez nóg skakały na rękach 
lub ukrywając się za krzakami, jak gdyby wychyla­
jąc się z ziemi, ciskały kamienie rękoma, skupiający­
mi w sobie siłę nóg, które im te ręce zastępowały. 
Kaleki z jedną ręką usiłowały się bić nacierając gło­
wami, kulawi puszczali w ruch kule i połamawszy 
je skakali na jednej nodze, jak dzieci podczas zaba­
wy. Wpychając się wzajemnie pod kopyta koni — 
walczyły dzieci i kobiety.

O brzasku pojmane konie znalazły się w jatkach, 
dwie trzecie w municypalnych, jedna trzecia — 
w prywatnych. I o tym też rozprawiano w „kolej­
kach" i na ulicy.

Czwarty szereg, punkt wyjścia dla wszystkich w ra ­
żeń, towarzyszących pracy malarza, był prosty —

rewolucja się nie poddawała. W owym dniu Bouis 
son rozmyślał dużo o kunszcie malarskim, ale nie 
celowo i specjalnie, lecz od niechcenia między 
wszystkimi innymi wrażeniami, których dostarczył 
mu dzień.

RIDE I COLLINS SPOTYKAJĄ SIĘ 
W PALAIS ROYAL.

Doszedłem do przekonania, że rząd Komuny prze 
żył okres walki wewnętrznej i teraz wszystkie swe 
siły poświęca pracy twórczej, o ile jest to możliwe 
wobec wojny ze wszystkich stron.

— Rozmawiałem onegdaj z Vairlinem. Czy zna 
go pan, mr. Collins? Jest to jeden z najbardziej p rz e ­
widujących polityków. A  wiec Vairlin sądzi, żeśmy 
wkroczyli w  okres rewolucji, która może trw ać lat 
pięćdziesiąt, tak długo, dopóki nie zatriumfuje w ca­
łej Europie i w ogóle na świecie.

— Bardzo możliwe. To samo mvśli i mój stary  zna­
jomy R. Ten stary entuzjasta obnosi się teraz z idea­
mi łączności międzynarodowej. „Od nas idzie z a ra ­
za, — w oła, — siejcie ją, siejcie po całym świecie” 
A poniew aż się zna z połową Paryża, więc bez trudu 
skupił wokół siebie dziesięciu tak samo jak i on 
rozentuzjazmowanych ludzi. Rozumie pan, mr. Ride, 
przychodzi do pana do domu i prosi, aby pan zechciał 
napisać list o Komunie do swych przyjaciół w oiczy 
źnie. Dobry, dzielny list. Czy zdołałby mu pan od­
mówić? A więc w ten sposób skłonił do pisania li­
stów nieomal całą kolonię rosyjską. Pewien aktor 
cyrkow y, emigrant rosyjski, wezwał nawet do Pary­
ża znanego w swej ojczyźnie publicystę, Gleba Us 
pienskiego.

(D. c. n.).

w.lly r e r u m  
i Jacques Tsbaud

Dziś o godz. 20 transm ituje Pol­
skie Radjo z Warszawskiej f i lh a r ­
monii koncert, który zapowiada się 
nader ciekawie i okazale. O rkiestrą 
fiiharmoniczną dyrygować będzie 
znany dzisiaj wszędzie kapelmistrz, 
Willy Ferrero. Mimo swego młodego 
wieku potrafił Ferrero  zdobyć sobie 
rozgłos na całym świecie. Zna go 
również publiczność polska, przyjmu 
jąca włoskiego dyrygenta zawsze en­
tuzjastycznie. Solistą koncertu bę­
dzie artysta  o sławie światowej Jas* 
ques Tibaud, skrzypek francuski. In­
teresujący i piękny Jest również u- 
kład programu dzisiejszego koncer­
tu, który przyniesie Beethovena u- 
werturę „Coriolan", Bavela drugą 
suitę „Dafnis i Chloe", S traussa — 
porywający „Taniec Salom e', Ve- 
rettiego — Suitę, oraz rzadko u nas 
wykonywane Preludium Haendla — z 
oratorium „Salomon", na dwa oboje 
i kw artet smyczkowy. Jacques Ti­
baud wykona koncert skrzypcowy 
E-Dur. Bacha i D-Dur Mozarta. Kon 
cert poprzedzi pogadanka muzyczna 
dr. Emilii Elsner.

„Z podróży do H szpanli“
FELIETON RADIOWY.

Obecnie gdy każda nowa wieść do­
chodząca z Hiszpanii napełnia nas 
trw ogą i zgrozą warto spojrzeć ina­
czej na półwysep Iberyjski — nóe 
przez pryzm at oparów krwi, lecz 
przeciwnie — przez pryzm at zachwyt 
tu  i podziwu. Znany pisarz Jan  
Adolf H ertz podzieli się z radiosłu­
chaczami wrażeniami z uroczej wy­
cieczki do północnej Hiszpanii, którą 
odbył nie dawno. Felieton wygłoszo­
ny zastanie przed mikrofonem radio­
wym dn. 27.11 o godz. 17.

Radia warszawskie
PIĄ TEK , 27 listopada.

6 30 Pieśń poranna. 6.33 Gimna­
styka. 6.50 Muzyka z płyt. 7.15 Dzień 
nik poranny. 7.25 Parę informacyj. 
7.30 Muzyka z płyt. 8.00 Audycja dla 
szkół. 8.10 Przerwa. 11.30 Audycja 
dla szkół. 11.57 Sygnał czasu. 12.03 
Koncert małej ork. P. R. 1240 „An­
drzejki na wsi". 12.50 Dziennik po­
łudniowy. 13. Przerwa. 15. Wiad. go­
spodarcze. 15.15 Wiązanki jazzowe. 
15.55 Jak  spędzić święto? 16 „Film, 
plastyka, architektura. 16.10 Poga­
danka społeczna. 16.15 Rozmowa z 
chorymi. 16.30 Koncert w wyk. ork. 
Warsz. S traży Ogniowej 17. „Z po­
dróży do Hiszpanii" — felieton wygi. 
Jan  Adolf Hertz. 17.15 Pieśni w wyk. 
M. Janowskiego, 17.50 Utwory forte 
pianowe K. Mendelssohna - Barthol- 
ćy. 17.50 „Encyklopedia mówiona. 
18. Pogadanka. 18.10 Poradnik spor­
towy. 18 20 Koncert reklamowy. 
18.45 Program  na iutro. 18.50 „Da­
rowizna" — felieton prawno - spo­
łeczny. 19. „Dusza gołębia". 19.20. 
„Z pieśnią po k ra ju" . 19.45 F ra g ­
ment operowy. 20. Koncert symfoni­
czny z Filharm onii W arsz. 22.30. 
„Dziura" — skecz nodł. noweli Guy 
de M aupassant's. 22.45 Muzyka t a ­

neczna z płyt.
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Prenumerata „Robotnika” wynosi tylko 3 zl. miesięcznie
z odnoszeniem do domu lub z przesyłką pocztową

mmmmmi •“w *

Z Y C I E  W A R S Z A W Y
Strajk demonstracyjny
w biurach filmowych

W alne zebranie pracowników 
biur filmowych, odbyte dn. 25.X1 
36 r., uchwaliło rezolucję, stw ier­
dzającą, że pomimo wysiłków Za­
rządu Związku Pracowników Bran 
ży Kinematograficznej — Polski 
Związek Przemysłowców Filmo­
wych nie uw aża za w skazane za­
łatwienie spraw y jednorazowego 
urzędowania w biurach i ignoruje 
niemal całkowicie wolę i decyzję 
pracowników, częściowo pomija­
jąc milczeniem pisma Zarządu

Związku Pr. Br. Kin. oraz zupeł­
nie w yraźnie gra na zwłokę.

W obec powyższego W alne Ze­
branie postanaw ia na znak prote­
stu ogłosić na dzień 2 grudnia r. b. 
strajk  demonstracyjny w biurach 
filmowych i odwołać się do opinii 
całej Polski pracującej, przeciw 
lekceważeniu postulatów pracow ­
niczych przez pracodawców i ce­
lem zadokum entowania swej nie­
złomnej woli doprowadzenia akcji 
aż do zwycięstwa.

Związek Chemików i Bakteriologów
W  W arszaw ie utworzony został 

w tych dniach Związek Chemików 
i Baktoriologów.

W  skład Zarządu weszli: Skuli- 
mowski Józef, Kozłowska M aria, 
Redler Edw arda, Baranow a Leo­

nia, G rynkraut Regina, Rosenberg 
L., Judowiec Zofia.

Związek mieści się przy ul. Mar 
szałkowskiej 138 m. 8. Sekretariat 
czynny w poniedziałki od 7—9.

Napad i pobicie
Do mieszkania Antoniego Piłki, 

we wsi D ąbrów ka pod W arsza­
wą, w targnęło 3-ch uzbrojonych 
w  tępe narzędzia, mężczyzn. Na­
pastnicy, zobaczywszy leżącego w 
łóżku Piłkę, rzucili się na niego, 
zadając kilka ciosów. Na wszczę­
ty alarm, na pomoc nadbiegli są- 
siedzi.

R. K. 5. „ S t r a "
W świetlicy przy ul. Okopowej 

urządza dn. 29 b. m. o godz. 8 wiecz.
Wieczór Poezji Proletariackiej. 

Udział biorą: Henryk Ładoss, Ed­
ward Szymański,

Wstęp wolny.

Sprawcy ratowali się ucieczką 
przez okno. Rannego Piłkę opa­
trzył miejscowy lekarz, stwierdza 
jąc szereg ran tłuczonych głowy 
i pleców.

Po opatrunku, P., w  stanie cięż 
kim przewieziono do W arszaw y i 
umieszczono w  szpitalu Dz. Je­
zus.

Sąsiedzi Piłki rozpoznali, że 
sprawcam i napadu byli bracia: 
Szczepan i Feliks Broniszowie, 
oraz Edw ard Kowaszek. Policja 
zatrzym ała wszystkich trzech 
sprawców, którzy przyznali się do 
pobicia, podając jako powód —  
nieporozumienia rodzinne.

Co grają w teatrach?
TEATR ATENEUM. Nieodwołal­

nie ostatnie dni „Szkoła żen“ ze Ste­
fanem Jaraozem. Jutro premiera naj 
nowszej »oniedii francuskiej Andrze­
ja Birabeau „Woźny i minister".

TEATR WIELKI: Dziś „Dzwony 
z Komewilu" w obsadzie premiero­
wej.

Jutro  występ gościnny śpiewaka 
światowej sławy, Teodora Szalapina, 
w operze „Borys Godunow", w jego 
słynnej kreacji tytułowej. W partii 
Dymitra Samozwańca wystąpi gościn 
nie Ignacy Dygas.

TEATR NARODOWY: Dnś „Ślu­
by panieńskie” Jutro „Wielki Fry- 
ć o ; k “ z Sols i n.

TEATR POLSKI: Dziś premiera 
potężnego dramatu Stefana Żerom' 
skiego „Sułkowski", w nowym opra­
cowaniu J. Osterwy. Rolę tytułową 
grać będzie J. Osterwa. W rolach 
głównych: A, Zelwerowicz, B. Sam­
borski, J. Woskowski, I. Malkiewi- 
czówna.

TEATR MAŁY: Ostatnie dni ko­
medii M. Egana „Zwycięska płeć".

W próbach końcowych nowa sztu­
ka J. Iwaszkiewicza p. t. „Lato w 
Nohant" z Marią Przybyłko - Potoc­
ką.

TEATR NOWY: Dziś „Dowód oso 
bisty'1 Pawlikowskiej - Jasnorzew- 
skiej

TEATR LETNI: Dziś komedia p. 
t. „Złoty wieniec".

CYRULIK WARSZAWSKI. Dziś, 
z powodu generalnej próby, przed­
stawienie zawieszone. Ju tro  premiera 
komedii politycznej w przeróbce Ma­
riana Hemara „Król z parasolem", z 
udziałem Junoszy Stępowskiego, Że­
lichowskiej, Jarossy‘ego, Grossów?,y, 
Rentgena, Niemirzanki, Syma i Ter- 
ne na czele zespołu.

OPERETKA przy ul. Karowej daje 
komedię muzyczną Brodszky‘ego „Ża 
kochana Królowa" w polskiej wersji 
J. Waldena.

TEATR MALICKIEJ: Codziennie 
wieczorem o godz. 8 „Profesja nani

f$ fW Lucyna 
S z czep ań sk a

w komedii 
muzycz.

Ś n iad eck ich  S 

C O D Z I E N N I E

R « ż . W. Z d z lto w leck i

W arren" z Malicką w roli głównej.
TEATR KAMERALNY: Codzien­

nie sztuka H. Goebscha „Wróble 
gniazdo”” z Karolem Adwentowiczem 
Ireną Grywińską i Niną Grudzińska!

STOŁECZNY TEATR POWSZE­
CHNY: Jutro  i w niedzielę o g. 7 

Młynarskiej 2 „Intry­
ga i miłość" Schillera w przekładzie 
Tuwima.

rJ EATR „8.15“ (Śniadeckich 5) gra 
komedię muzyczną Griina „Gaby" w 
reżyserji W. Zdzitowieckiego. Tyt. 
rolę kreuje Lucyna Szczepańska, 
partnerem jej jest p. Jerzy Olgierd.

Ro s y j s k ie  s t u d io  d r a m a
TYCZNE (Nowy świat 19). Grana 
jest sztuka „Kruk krukowi oka nie 
wykolę” w piątki, soboty i niedziele.

TEATR 13 RZĘDÓW: Progran
inauguracyjny „Mira i Satyra". W 
rolach głównych Mira Zimińska" 
Ludwik Lawińsk'.

Z FILHARMONII. Na dzisiej­
szym koncercie symfonicznym usły­
szymy wielkiej miary artystę, jakim 
jest Jacques Thibend. Wykona on z 
orkiestrą dwa koncerty skrzypcowe.

CYRK STAN1EWSKICH. Codzien­
nie o 8.15, we wtorki, środy, soboty 
i święta 4.30 i 8.15.

Dzisieisza premiera 
w Teatrze Polskim

Teatr Polski występuje dziś z wiel 
ką premierę utworu jednego z naj­
większych pisarzy współczesnej Pol­
ski, Stefana Żeromskiego, „Sułkow­
skim". Utwór ten grany był przed 
kilkunastu laty w Warszawie i już 
wtedy cieszył się znacznym powodze­
niem. Obecnie ukaże się w nowej in­
scenizacji J. Osterwy, w nowych de­
koracjach według projektów St. Śli­
wińskiego i w nowych kostiumach 
wykonanych pod kierunkiem Z. Wę- 
gierkowej. Sułkowskiego gra J . O- 
sterwa, który zalicza tę rolę do naj­
świetniejszych w swoim repertuarze; 
księcia d‘Este gra A. Zelwerowicz, 
d‘Antraigues‘a — B. Samborsiki.

DZIŚ „ŚLUBY PANIEŃSKIE", 
JUTRO „WIELKI FRYDERYK"

W TEATRZE NARODOWYM.
Dziś tea tr Narodowy wystawia ar- 

cytwór komedii polskiej „Śluby pa­
nieńskie" w koncertowej grze Lesz- 
ozyńskiego, Stanisławskiego, Weso­
łowskiego, Barszczewskiej, Sulimy 
i Hajdugi.

Jutro  „Wielki Fryderyk" z Ludwi­
kiem Solskim w aircyroli tytułowej.

T. U . R.
PUBLICZNE ODCZYTY 

SOBOTNIE.
W sobotę 28 b. m. o godz. 8.15 w. 

w lokalu Związku Drukarzy (Nowy 
świat 38) odbędzie się odczyt tow. 
Tadeusza Jankowskiego na temat: 
Gleichschaltowanie ustawodawstwa 
pracy.

Wstęp i dla członków TUR 35 gr., 
dla pozostałych 40 gr.

WYCIECZKA. W niedzielę 29 b. 
m. odbędzie się wycieczka TUR do 
Muzeum Kolejowego (Nowy Zjazd 
1) o godz. 10.45 rano. Zapisy u tow. 
Mańkowskiego (Długa 21, OKR) od 
g. 2—8, w sobotę od 2—5. Wstęp dla 
członków 10 gr., dla nieczłonków — 
20 groszy.

Młodzież P. P. S.
Zebranie Członków Okręgowego 

Wydziału Młodzieży odbędzie się w 
sobotę dn. 28-go b. m. o godz. 6.30
punktualnie na uL Wolska 44.

«*
*

W sobotę dnia 28-go b. m. na 
ul. Wolska 44 o godz. 7-ej wiecz. 
odbędzie się Zebranie Członków 
ltól Młodzieży PPS. Na porządku 
dziennym sprawy bardzo ważne. 
Wstęp za okazaniem legitymacji 
członkowskiej.

UWAGA! UCZESTNICY KURSU 
GIER SPORTOWYCH ZW. ROB.

STOW. SPORT.
Uczestnicy kursu gier w W ar­

szawie w czasie od 30.X1 do 12.X11 
b. r. winni wyjechać tak  ze swych 
miejscowości, by do W arszaw y 
przybyli dnia 29 b. m. o godz 9-ej 
rano i winni się zgłosić w lokalu 
Rob. Ośw. W. F. przy ul. Czerwo­
nego Krzyża 20 w godzinach od 
10 do 16, bo dla uczestników kur­
su odbędą się wykłady oświatowe, 
które wygłoszą tow. tow. Czapiń­
ski, Hryniewić? i in. Następnie 
wszyscy udadzą »ię na kwatery do 
Ośr. W. F.

Pożary
Przy ul. Radzymińskiej 27, na 

terenie posesji, należącej do sukc. 
Dudnikow, wskutek zaprószenia 
ognia .zapaliły się różne rupiecie 
w szopie drewnianej. Pogotowie 
V-go oddziału straży pożar ugasi­
ło.

— Przy ul. Kaczej 5, w miesz­
kaniu Jana Hiblera, od silnie roz­
palonego pieca zapaliły się nagro . 
madzone śmiecie i papiery, leżące 
za piecem. Pogotowie iV-go od­
działu straży, pożar w ciągu 20 mi 
nut ugasiło.

— Przy ul. Dantyszka 56, w 
świetlicy dla dzieci pod opieką gi­
mnazjum im. Słowackiego, w sku­
tek wypadnięcia w ęgla z pieca, za 
paliła się podłoga. Pogotowie 111 
oddziału straży, po półtoragodzin­
nej akcji, pożar ugasiło, w yrąbu­
jąc część podłogi.

Z ekranu
STYLOWY. KAIN I MABEL.

Rewia na ekranie jest rzeczą efek­
towną, ale wprowadzenie reguły, że 
połowę filmu stanowi rewja, za­
czyna już być nudne. Przyznać moż­
na zresztą objektywnie, że rewja w 
filmie Kain i Mabel jest efektowna 
i przebogata w wystawie ale z dru­
giej strony film jest nią tak prze­
ciążony, że sama akcja ogromnie ble 
dnie.

Film osnuty na tle walki o sławę 
tancerki i boksera jest żywy w tem­
pie i doskonale wyreżyserowany.

Momenty satyryczne, ośmieszające 
amerykański snobizm i sztuki ame­
rykańskiej reklamy są równie cięte 
jak i komiczne.

Ogólne wrażenie z filmu doskona­
łe, widz wychodzi rozbawiony i -wy­
poczęty.

Nadprogram dobry i  urozmaicony.
IKA.

Kronika organizacyjna
PIĄTEK.

W piątek dn. 27 b. m. o godz. 7-ej 
w. na niżej wymienionych Dielni- 
cach odbędą się zebrania dla człon­
ków i wprowadzonych gości, z refe­
ratami na aktualne tematy:

Dz. Wola-Czyste, Wolska 44; ref. 
tow. T. Arciszewski.
» Dz. Jerozolima, Chłodna 30; ref. 
tow. Z. Szymanowski.

Dz. Czerniaków, Nowosielecka 1; 
ref. tow. Sokołowski n. t. „Stosunki 
gospodarcze w Ameryce północnej".

Dz. Praga, Brukowa 35; ref. tow. 
St. Gajewski.

Dz. Mokotów, Chodmska 23; ref. 
tow. Rafał Praga.

Dz. Powiśle, Czerwonego Krzyża 
20; ref tow. Klejn.

Dz. Marymont - żolibórz, Krasiń­
skiego 10. Wieczór literacko - artys­
tyczny, poświęcony I. Daszyńskiemu.

Dz. Annopol - N. Bródno, Biało- 
łęcka 51; ref. tow. J. Dąbrowski.

Dz. Rakovricc, Pruszkowska 6. 
Zebranie organizacyjne tylko dla 
członków.

Dz. Powązki, Kacza 7. Zebranie 
organizacyjne z referatem tow. J. 
Dzięgielewskiego.

Dz. Starówka, Długa 21. Zebranie 
organizacyjne.

DZIELNICA • ŚRÓDMIEŚCIE. Po­
siedzenie- Komitetu odbędzie się dziś 
o godz. 7-ej (punktualnie).

SEKCJA PRACOWNIKÓW UMY 
SŁOWYCH PPS. Dziś o godz. 7 w. 
odbędzie się posiedzenie Zarządu 
Sekcji, Warecka 7, II p.

Z Rady Zawodowej
Odłożona z dnia 15 listopada Spra­

wozdawcza Konferencja Wyborcza 
Rady Zawodowej m. st. Warszawy 
odbędzie się w nieodwołalnym termi­
nie w niedzielę dnia 6 grudnia r. b. 
o godzinie 9.30 w lokalu Dzielnicy 
Wolskiej PPS., przy ul. Wolskiej 44.

W obradach będą mieli prawo 
wziąć udział członkowie Zarządów 
tylko tych Związków, które nie będą 
zaległe ze składkami.

Wszyscy członkowie Zarządów mu 
szą być zaopatrzeni w mandaty Swo­
ich Organizacji.

Nasza rubryka
P o s z u k iw a n ie  p ra c y

DOROSŁYCH dokształca rutyno­
wany nauczyciel. Języki obce, lite­
ratura  polska, matematyka, buchal­
teria. Nowy Świat 16 m. 90, godz. 
7—9 pop.

MATEMATYKI, fizyki, języków 
obcych udziela studentka. Opraco­
wuje tematy w zakresie gimnazjal­
nym. Uczy dorosłych. Tel. 2-13-38.

STUDENTKA U. J. P., rutyno­
wana korepetytorka, udziela lekcyj 
w zakresie szkoły średniej. Specjal­
ność: polski, niemiecki, łacina. Uczy 
dorosłych. Dzwonić 5-11-76 od 6—8.

MŁODA, niezamożna studentka 
poszukuje pomieszczenia przy rodzi­
nie za lekcje (muzyka, francuski) 
lub za niewielką opłatę. Łaskawe 
zgłoszenia proszę kierować do Re­
dakcji „Robotnika" sub „Studentka".

STUDENT matematyki — fizyki 
przyjmuje lekcie. Przygotowuje do 
egzaminów. Wszystkie przedmioty, 
łacina, francuski. Tanio! 11-77-29.

KAWALER lat 24 wykształcenie 5 
kl. gimn., przyzwyczajony do ciężkich 
i różnych prac prosi o jakąkolwiek 
pracę, Stefan. Tagowa 81 m. 34.

MŁODA PANIENKA poszukuje 
posady w sklepie. Oferty proszę zgla 
szać: Administracja „Robotnika" dla 
Wandy.

Wykolejenie się 
parowozu

W pociągu towarowym  Nr. 693, 
zdążającym w stronę Nowego 
Dworu, między Modlinem a mo­
stem na Narwi, z nieustalonej przy 
czyny wyskoczył z szyn parowóz. 
Pogotowie techniczne kolejowe w 
ciągu półtorej godziny parowóz u- 
stawiło na tor.

Taksówka
między tramwajami

Na Nalewkach, przy wylocie ul. 
Swiętojerskiej wczoraj wieczorem 
między dw a mijające się tram w aje 
linii „T “ (Nr. 210) i „14“ (Nr. 
379) dostała się taksów ka Nr. 
26.367, prow adzona przez kierow­
cę, Czesława Gocławskiego. T ak ­
sów ka została poważnie uszkodzo 
na, kierowca zaś, na szczęście, 
wyszedł bez szwanku. Przerw a w 
ruchu trw ała około 15-tu minut. 
Rozbitą taksów kę załadow ano na 
platformę i przewieziono na „cmen 
tarz sam ochodowy".
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Nagły zgon i), posła
44-letni Tadeusz Różański, (O- 

brońców 14, Saska Kępa), b. po­
seł na Sejm, po wyjściu z taksów ­
ki, zasłabł i upadł na ulicy przed 
wspomnianym domem. Lekarz Po 
gotowia stwierdził śmierć, w sku­
tek ataku sercowego. — Zwłoki 
przeniesiono do mieszkania.

MATEMATYKI, łaciny, niemiec­
kiego oraz innych przedmiotów u- 
dziela student wydz. matematyczne­
go. Uczy dorosłych. Dzwonić: 6-65-98 
Prosić studenta.

Co w y ś w i e t l a j ą  K in a ?
ADRIA: „Anthony Adverse”.
APOLI.O: „Ada, to n;e wypada ”.
ANTINEA: „Pod palącym niebem

Argentyny" ż „Buster Keaton".
AMOR: „Papua" i „Kochaj tylko

mnie".
ACRON: „Panienka z Poste restan­

te" i „3 świnki".
AS: „Tygrys Pacyfiku".
ATLANTIC: „Pod dwiema flagami".
BAŁTYK: „Kobieta ma zawsze ra ­

cję".
BIS: „Anna Karenina" i  „Don

Juan".
CAPITOL: „Trędowata".

I  OGŁOSZEŃ A DR1BHE I
A.P.f l .  A. A.) TAPCZANY
higjeniczne, automatyczne Fotele- 
łóżka, kanapy - łóżka system angiel­
ski, nowoczesne od zł. 80. Warunki 
dogodne. Wytwórnia „Polonja'” Twar 
da 5, telelon 2-47-67.

C A P I T O L ^ r V t T
O S T A T N I E  y Q 9
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W S Z Y S T K I E  
M I E J S C A  PO

MAJESTIC: „Mały lord".

MAJESTIC pocz. 4
FREDDIE
B A R T H O L O M E W
w  l i lm ie

BALKON 75 gr. PARTER 1 zł. 
Dozwolony od 8 lat

MASKA: „Niedokończona symfonia" 
i „Ostatnia polemika".

METRO: .Judei gra na skrzypcach" 
i rewia.

MEWA: „Zapomniane twarze" i
„Whisky i doiary".

MINERWA: „Dzieje grzechu".
MUCHA: „Jedna z tysiąca" I „Za 

chwilę szczęścia".
NOWA TOMBOLA: „Osaczona" i

„Ręce na stole".
MIEJSKIE: „Rose Marie".

CASINO: „Skowronek" z  Martą
Eggerth.

CASINO

Mertą Eggerth
COLOSSEIJM: „ ta jn a  brygada".
CZARY: „Bandera".
ELITE: „Maria Stuart" i „Kuk ara - 

cza“.
EUROPA: „Żółty skarb".
FAMA: „Jadzia" ze Smosarską.
FILHARMONIA: „Po burzy".
FLORIDA: „Uciecha" i „Zaczęło się 

od pocałunku".
FORUM: „Koenigsmark" i „Ekscen­

tryczna dama".
GDYNIA: „Serca ze stali" i rewia.
HOLLYWOOD: „Wiedeń szaleje" i

rewia z Gierasieńskim.

H O L L Y W O O D
początek o godz. 5.45 
w niedziele i święta o 3.45
Arcyzabawna komedia muzyczna

Wiedeń szaleje
w roli gł. Magda Schneider 
n a  s c e n ie  rewjja

na czele zes?. K. Gierasieński

HELIOS: „Straszny dwór". 
ITALIA: „Krwawe perły". 
KOMETA: „Serce ze stali" i rewia.

A nalizy lekarskie (wszelkie) wyko-| 
nywa Doktór Medycyny M. Sala­

mon. Nowy adres: Leszno 28, róg 
Karmelickiej, teL 11-54-92.

ła d  O Tele.unken Philips na raty 
• Bielańska 21 — podwórze.

-  ‘iZ AOAŁ T A  ™
ul. Chłodna 49, tel. 6.48-51. 

Genjalni a k to r z y
Victor NcLagien 
Freddie Bartholom ew

stworzyli g e n ja ln ą  kreację w wielkim 
dramacie filmowym

M A Ł Y  K R O L
Reżyser: 1AY GARNETT 

It w ór  ca  f. „Chińskie Morza””J 
M — W  J  A

LOS: „Biała parada".

KINO MIEJSKIE
Początek 6, 8, 10.
Święta 4, 6, 8, 10.

OKO PRASKIE: „Bounty" i  „Nasi
saperzy".

PAN: „Wierna rzeka".

P A N  Niedz. o 12 i 2 PORANKI

WIERNA RZEKA
wg. pow.eści

ST. Z E R J M 5 K I E 6 0
OBSADA: Keź. L. Buczkowski, 

Baśka Urwij, Andrze­
jewska, Cy D u i s  k i, 
Brodniewicz i mn .

POPULARNY: „Baron cygański" i 
rewia.

PRoiiilEŃ: „Biała parada" i „Świat 
jest zakochany".

PRAGA: „Faiuwardowski" j rewia.
PETIT TRIANON: „Złotowłosy

brzdąc" z Słnrley Tempie i „Pieśń 
miłości" z Kiepurą.

RAJ: „Generał Sutter" i „Roześmia.- 
ne oczy".

K lALlU: „Pan z miljonami",
RIVIERA: „Róża" i dodatki.
RENA: „Dziewczę z Budapesztu" 

„Kubuś".
ROMA: „Księżniczka Turandot",
KOXY: „Burłak z nad Wołgi” i „Kra 

ina snów".
SPUNAb: „Mały buntownik" z Shir­

ley Temple.
SOKÓŁ: „Noce egipskie" i  „Nasz 

chleb powszedni".
SORRENTO: „Tajemnicza dama"

„Ostatnia serenada"
STUDIO: „Bohater dnia".
STYLOWY: „Kain i Mabel".
ŚWIATOM ID: „Bohater dnia".
TON: „Straszny dwór".
UCIECHA” „Tajemnica panny Brinx"
UNIA: „Czarownica" i rewia.

Redaktor odpowiedzialny: LUDWIK W1NTEROK. Odbito w drukarni Sp. Nakładowo Wydawniczej „Robotnik", Warszawa, Warecka 7,


